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IGNACY DASZYŃSKI
m arszałek SejmuCzciło z oczn tracić nic nalcżu

Wśród rozgwaru radosnych obchodów dzie­
sięciolecia odzyskanej niepodległości nie na­
leży zapominać o tern, czego brak jeszcze 
wskrzeszonemu państwu i źyjącemu w jego 
formach społeczeństwu. Państwo polskie jest 
państwem „rolniczem**, dwie trzecie obywa­
teli zajmuje się tu rolnictwem, a jednak brak 
nam zazwyczaj chleba na przeżycie całego 
roku, brak tłuszczów, brak owoców, wełny 
i innych surowców rolniczych... Któż tu po­
może? Parcelacja jest z natury rzeczy okre­
sem przejściowym, produkcji na razie zwięk­
szyć nie może. Pozostaje kredyt — państwo­
wy, bo innego niema. Pozostaje akcja uświa­
damiająca — państwowa, bo prywatna nie wy­
starcza. Sztuczne nąwozy wytwarza — pań­
stwo.

Bez kredytów i wogóle pomocy państwowej 
przemysł polski znajdowałby się na stopniu 
o wiele niższym, niż obecnie. Nie brak i wśród 
robotników głosów, że państwo powinno spra­
wić podwyższenie ich zarobków. O legjonach 
funkcjonarjuszów państwowych i ich stosunku 
do państwa, nie potrzebuję mówić. Żyją z ko­
nieczności z kas rządowych.

Można ten stan rzeczy chwalić lub ganić; 
jest on faktem tak masowym, tak ogromnym, 
że przeczyć mu niepodobna.

Nie mówię już o polityce zagranicznej lub 
wojskowej.

Dwa czynniki mają najwyższą decyzję 
w sprawach tego państwa, którego losy zwią­
zały się miljonem węzłów z losami społeczeń­
stwa: Parlament i Rząd.

Cóż się dzieje, gdy te dwa czynniki nie mogą 
znaleść normalnego, zdrowego stosunku mię­

dzy sobą, koniecznego dla żyda i rozwoju 
państwa? Musimy stwierdzić, że wówczas 
każdy myślący człowiek, każdy obywatel tego 
państwa widzi przed sobą wielkie niebezpie­
czeństwo dla wszystkich. Dążenie do sprowa­
dzenia normalnych, ścisłych, życzliwych sto­
sunków między Rządem a Parlamentem jest 
w takich razach pierwszym warunkiem jakiej­
kolwiek poprawy, jakiegokolwiek uspokojenia 
umysłów. Pewnie że najłatwiej jest — w ta­
kich razach zwalać winę na Rząd lub Parla-

ment. Ale co zrobić, jeżeli konto przewinień 
jest prawie równe po obu stronach! Czy pie- 
niać się do upadłego, czy ciągle „widzieć czer- 
wono“, czy zapomnieć wśród sporu o państwie 
i o społeczeństwie? Dla pieniaczy politycznych 
materjału nigdy nie zabraknie... Dowodem Pol­
ska wieku ośmnastego!

Praca zmierzająca do utorowania normal­
nego stosunku między Rządem a Parlamentem, 
na podstawie rozumnego wykonywania praw 
i obowiązków obu, jest dzisiaj jedną z najważ­

niejszych dla ludzi myślących w Polsce, bez 
względu na ich programy partyjne, oczywiście 
z wyjątkiem tych, co Polski nie chcą, jak np. 
komuniści lub pewne odłamy mniejszościowe. 
Praca ta jest ciężka i nieraz pełna goryczy, 
ale musi być zrobiona, jeżeli państwo nie ma 
osłabnąć i dostać się w tylne szeregi innych 
dążących do rozwoju, do większej pełni życia, 
do zabezpieczenia lepszej przyszłości.

Jeżeli się tej ciężkiej pracy nie dokona, mu­
szą przyjść kryzysy państwowe, a z nimi spo­
łeczne. Jeszcze jest czas, jeszcze można wiele 
zrobić, pod warunkiem, że się zechce to zro­
bić, co jest koniecznem.

Bolesław LlmanowsKl „Naprzodowi** no Gwiazdhc
List 93-letnlego patriarchy polskiego socjalizmu

Stefan Iglicki
M agazyn M ebli, M aterjl n a  M eble  "  

oraz pracownia taplcerska
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 10
Tttetaa Ul. Talafon Ut.

Parowa Fabryka Mebli 
stolarskich i tapicersklch

Firm a istn ieje  od roku 1885.
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0  artyku ły  do numeru świątecznego 
zwróciła się redakcja „Naprzodu** listo­
wnie do szeregu wybitnych towarzy­
szów, w  pierwszym rzędzie do czcigod­
nego senatora dra Bolesława Limanow­
skiego, sędziwego patrjarchy polskiego 
socjalizmu, naszego nauczyciela i wycho­
w aw cy,* k tó ry świeżo ukończył 93 rok 
życia. W  odpowiedzi otrzymaliśmy od 
niego list, napisany własnoręcznem drżą- 
cem, ale czytelnem pismem, a wzrusza­
jący swą treścią i bijącym z niej duchem 
niezłomnego przywiązania do PPS i nie­
zachwianej w ia ry  w  zwycięstwo idei so­
cjalizmu. L ist tow. Bolesława Limanow­
skiego, pisany do tow. Emila Maeckera, 
opiewa:

Warszawa, dnia 16 grudnia 1928 r. 
Kochany Towarzyszu Redaktorze!
Żądacie, żebym coś napisał do „Naprzodu**.

Uczyniłbym to z największą gotowością, gdyż 
czuję się wielce dla Was obowiązany. Ale stan 
mego zdrowia staje temu na przeszkodzie. 
Ledwie żyję. Pół dnia w łóżku, pół dnia w fo­
telu nieruchomy...

Boleję nad upadkiem odstępczym, kilku tylko 
na szczęście, naszych towarzyszów. Lecz nie 
tracę nadziei lepszej przyszłości. Przekonywa 
mnie o niej to, co widziałem na październiko­
wym zjeździe młodzieży robotniczej. Jej en­
tuzjazm, zapał, poważne świadectwo, że jest 
młodą gwardją wolności i demokracji swego 
narodu, upewniają, że nie dopuści ona do 
smutnego i upokarzającego widoku, jaki przed-

stawia obecnie naród włoski, naród Mazzinie- 
go, Cavoura, Garibaldego, pod dzisiejszemi 
rządami upadlającej dyktatury Mussoliniego 
i jego brygady czarnych koszul.

Ściskam serdecznie Waszą zacną dłoń i ca­
łuję rączki Waszej Małżonki.

Bolesław Limanowski.

Z całego serca dziękujemy ukochanemu nasze­
mu Nestorowi.za jego słowa pełne otuchy i  za­
syłamy mu w yrazy hołdu, oraz życzenia zdro­
wia.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Każdy agitator, każdy mówca, 
każdy organizator robotniczy

powinien przeczytać świetną broszurę

tow. Marjana Porczaka
która świeżo wyszła z druku pod tytułem:

„Walka o demokrację 
w Polsce**

Do nabycia w  administracji „Naprzodu** w  Kra­
kowie (ul. Dunajewskiego 5) i  w  Księgarni Robot­

niczej w  Warszawie (Warecka 9).

©©©©©©©©©©5355©5©©

■■"HitOłówki szkolne, rysunkowe, biurowe 
fa b ry k i o łó w k ó w  K O H  i N O O R  

Ś w ia to w e i sławy L. i C. H A R D M U T H A .JF
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HELENA SMOLARSKA
KRAKÓW, SZEWSKA 9.

„Za wolność naszą i wasze
„Rozumiemy, ie potwornie, bez sensu, w y- , 

stępnie, i śmiesznie, a praktycznie niemoźebne, 
jest powstać w imię wolności, i uciemiężać po­
tem narody".

M. A. Bakunin ,Do Polski, Rosji i Słowian" 
Luty, 1862.

W roku bieżącym przypadła ośmdziesiąta ro­
cznica „Wiosny Ludów". Z tego powodu przypo­
minano w dziennikach, szkołach i na zgromadze­
niach bohaterskie walki Polaków o wolność.

Nie było wiprost kraju w  którymby nie walczy­
li na barykadach polscy socjaliści i demokraci. 
W imię hasła „za naszą i waszą wolność", prze­
ciw tyranom i ciemiężcom.

We Włoszech, Niemczech czy też na Węgrzech, 
polscy bojownicy kroczyli w  pierwszym szeregu 
armii rewolucji i wyzwolenia.

Tyranji i uciskowi przeciwstawiali oni wolność 
i tolerancję — walce narodów — braterstwo. Kie­
dy w 70 lat po roku 1848 Polska zdobyła niepo­
dległość, wszystkie niemal partje uznały się za 
spadkobierców w prostej lrnji ideałów socjalistów 
i masońskich „demokratów" — Mickiewicza, Le­
lewela, Mierosławskiego, Bema i innych.

Lecz w  miejsce ich ideałów, stosowały i stosu­
ją rządy narodowe i „sanacyjne" ucisk wobec o- 
bywatełi polskich ukraińskiej i białoruskiej naro­
dowości. Poczęli „w imię swobody uciemiężać in­
ne narody"...

„Aby wolność była rzeczywistą _  trzeba 
samorządu".

Bakunin.

W  1922 roku Sejm Rzeczypospolitej Polskiej u- 
chwalił ustawę samorządową ziem wschodniej 
Małopolski (Dz. U. R. P. 1922, Nr. 90, poz. 829). 
Uchwalono znaczne uprawnienia polityczne ludno­
ści ukraińskiej. Art. 24 zapowiada utworzenie uni­
wersytetu ukraińskiego. W ydawało się, że polityka 
wobec mniejszości słowiańskich się zmieni 1 to w 
krótkim czasie, gdyż w  arL 26 wymienionej usta­
wy uchwalono, że „samorząd pomienionych wo-

OBRAZY MALARZY POLSKICH
or«x najt.ń.zA OPRAWĘ OBR AZÓW i FOTOGRAFJ1

Rfiilil. M l ,  &  Sl 11 «

Bibułki:
HERBEW O

w ąskie  
t s z e r o k i e

jewództw zostanie wprowadzony n^ipóźniej w 2
lata po ogłoszeniu niniejszej ustawy.

W tym czasie przystąpi też rząd do założenia 
Uniwersytetu ukraińskiego".

Ustawę miał więc wykonać rząd do roku 1924 
najpóźniej.

Zbliża się już rok 1929 a o samorządzie i uni­
wersytecie ukraińskim dalej głucho. Rząd przygo­
tował tyle ustaw, prezydent wydał iks dekretów, 
zapomniano zupełnie o... uniwersytecie ukraińskim 
i samorządzie. Ba, niektóre gazlly , skarżą się na 
„liberalną" politykę rządu w stosunku do ziem 
wschodnich!

Coraz bardziej zato w „sferach miarodajnych** 
zaczyna się ustalać zapatrywanie... „strategiczne" 
na te kwestje.

Poza blokiem „obrony demokracji i republiki" 
a w pierwszym rządzie poza PPS  żadnej z pol­
skich stronnictw nie miało odwagi by jasno po­
stawić kwestję ukraińską. PPS opierając swój 
program o ideologję socjalistyczną uznaje prawa 
ludu ukraińskiego. Bez własnej oświaty i automo- 
mji — nie można mówić o wolności, o uprawnie­
niach politycznych terytorialnych mniejszości na­
rodowych.

Jeszcze w marcu 1925 roku zgłosił Związek P ar­
lamentarny Polskich socjalistów wniosek w „spra­
wie autonomii ziem Rzeczypospolitej, zamieszka­
łych w większości przez ludność ukraińską", w 
którym  ZPPS domagał się autonomii w sprawach 
językowych, wyznaniowych, szkolnych itd.

Wniosek ten nie uzyskał jednak większości Od 
tego czasu kilkakrotnie posłowie PPS zabierali 
głos w tej sprawie.

Obecnie w związku z konsolidacją ukraińskich 
socjalistycznych żywiołów, walka o autonomię i 
samorząd ziem wschodnich będzie nae tylko 
wzmożona, lecz zapewne i owocna,

W 80 lat po wiośnie ludów stawiano pomniki 
i mauzolea wielkim jej bohaterom. Zapomniano je­
dnak o ich ideałach. Wolność „naszą* osiągnięto, 
ale zapomniano o „wolności innych", którzy w je­
dnym państwie z Polakami mieszkają.

Feliks Gross.

TOW ARZYSZEl TOW ARZYSZKll 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

LEON KARASIŃSKI

SYN CZŁOWIECZY
I. PRZYGRYWKA

Żądze wy moje, żądzel Tak się zżyłem z wami 
W obopólnej i ciała 1 duszy rozterce,
W której zawsze rozjemcą było — biedne serce — 
Tyle się waszych modlitw żarliwych w kościele, 
(Który mi Pan fundował...), dniem-nocą trzepoce
I wyzywa przed ołtarz najtajniejsze m oce----------
I takie w y mi dziwy prawicie bezkarnie,
Choć już przeszedłem cicho na tę drugą stronę, 
Skąd-ci precz odlatują snów ptaki szalone 
Przed widmem, czekającem na rozstajnej drodze, 
Ku której ciągle smutny, przesroutny podchodzę—
— ------- Że jakże was się zaprzeć przed ludźmi

li światem!
Nie pokłonię się czołem, w  piersi me uderzę.
Nie posypię popiołem — szeptając pacierze!...
Tak się już z wami zżyłem w doli i niedoli 
I we wszystkiem, co człeka raduje i boli,
I w tern, ku czemu dążę, od czego odchodzę------
— — — Że z  wami pójdę aże ku — rozstajnej

[d ro d ze-----------
U. SMUTKU PRZYDA—

C zy mi się zd a rz y  kiedy, że jeszcze cud  się stan ie , 
Iż  znów  m i sm utku  p rzyda  — serdeczne  miło-

[wanie?,
Tylem już razy czerpał z  próżnego uczuć dzbana, 
Z którego pić tak pragnie ma dusza rozkochana! 
Tak śpieszmo m l bywało spragnione zwilżyć usta, 
Które nęciła stągiew przepiękna, ale — pusta. 
Odejdę znów, odejdę, choć-em spragniony

[bardzo -----------
Znajdą się, którzy nawet — czerepem nie

[pogardzą—
Jacyście skromni, ludzie, jakże wam trzeba małos 
Byście się napoili, gdy wam się pić zachciało !...

Czy mi się kiedy zdarzy, że jeszcze cud się stanie.. 
Iż znów mi smutku przyda — serdeczne miło-

[w anie?_
III .  ORANIA G O D N I-

Tyle wysiłków idizie na marne, bracia moi,
Choć nieraz dzień jedyny za cały wiek obstoji! 
Pańszczyznę odrabiamy.- Znój życia jest —

[haraczem.
Wleczemy jarzmo trudu. Wleczemy. Gorżko

[płaczem.

Nie wińcie, bracia, roli, że trud się nie opłaca 
I że — choć ręce mdleją — na marne idzie praca! 
Słuchajcie: Gdy wam serca miłością los zapłodni, 
Stanie się rolą żyzną, a  wy — orania g o d n i------ -

IV. DARY BOŻE
Artysta-m jest mizerny. Piastuję — dary Boże... 
W pokorze Je obnoszę. Nie liczę ich. Nie mnożę. 
Ulice miasta — puste. (Choć słychać gwar

[dokoła—)
Nikt bramy nie otworzy. Nie wyjdzie. Nie zawoła... 
Alibo ci Indzie — śflepi, albo już jestem — stary. 
(Choć niosę takie młode, urodne niosę dary...)

Wynijdźcie na niicę! Wieść czeka was radosna! 
Hej! W domu ludzie siedzą... (Nie wiedzą, że

[jest — wiosna...)
Naręcze kwiatów niosę. Aż dziw, że kwitną

[w mieście-.
Rozdani. (Ułżyjcie rękom!-.) Weźcie je sobie, 

[weźcie!!
W ykwjtły mi na mękę. Z ócz czyichś zapatrzenia. 
Umajcie ściany domów. I sienie. 1 podcienia...
(Z ócz czyichś zapatrzenia... Nie wiedzą, jak się

[męczę.
Za słaby jestem — człowiek. Za ciężkie to narę- 

[cze...)
Umajcie wnętrze kwieciem! Zapachnie. Natchnie 

[szalem.
Będziecie kochać — młodzi... Popatrzcie:

[Odmłodniałem!-

Albo ci indzie — ślepi, albo już jestem — s ta ry -  
(Choć niosę takie młode, urodne niosę dary...)

W pokorze je obnoszę. Nie liczę ich. Nie mnożę. 
Artysta-m jest mizerny. Piastuję — dary Boże... 

—  o o o - .
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lego ieshk nie lilii! Urządzamy od 15 bm. do końca grudnia całkowitą rozscrzedaż iiwiazdkową, 
w zohres hlórel wchodzą płaszcze, kostiumu, suknie garsonki trukotowe. kasaki. 

Diuzhi. szlafroki, spodnlczoi.
' Ogromnu wybór. Natlepsze gatunki. — Cenu wprost darmo. ~W8

Dom Modeli Wilhelm Vogler Kraków, B orjańska 10.
Prosimy oglądnąć nasza wystawy gw iazdkow a I przekonać sio.

E ta ty z m  a p o lity k a  g o s p o d a rc za  p ro le ta r ia tu
Cechą charakterystyczną obecnego życia gospo­

darczego jest wzrastający wpływ państwa na ży­
cie gospodarcze, czyli etatyzm. Wielu widzi w tym 
procesie etatyzaoji życia gospodarczego zwycię­
stwo socjalizmu, uważając ten proces za objaw 
wzrastania życia gospodarczego w socjalizm. Po­
gląd ten, rozpowszechniony niestety również u 
wielu socjalistów, jest jednak nawskróś błędny. 
Polega on na nierozróżnianiu etatyzmu od socja­
lizmu. Socjalizm wszak nie dąży do upaństwowie­
nia życia gospodarczego, ale do jego uspołecznie­
nia (socjalizacji), t. j. do planowego zorganizowa­
nia gospodarki społecznej pod demokratyczną 
kontrolą mas pracujących. Etatyzm współczesny 
nie idzie jednak w kierunku uspołecznienia gospo­
darki społecznej. Polega on na wnikaniu w  życie 
gospodarcze współczesnego państwa, które jest 
inieszczańskiem państwem klasowean. Czem bar­
dziej państwo wpływa na życie gospodarcze, tem­
bardziej aparat współczesnego państwa dostaje 
się pod wpływy wielkiej burżuazji, zwłaszcza ka­
pitału finansowego. Etatyzm taki nietylko, że nie 
jest wrastaniem w socjalizm, ale jest poprostu za­
mianą bezpośredniego panowania kapitału finan­
sowego nad życiem gospodarczym na panowanie 
pośrednie, zapomocą państwa, które coraz bar­
dziej staje się powolnem narzędziem w Tękach 
wielkiego kapitału. Dla klasy robotniczej to pano­
wanie pośrednie jest o tyle bardziej uciążliwe, że 
obok ogromnej władzy gospodarczej wielki kapi­
ta ł skupia w swych rękach przymus prawny wła­
dzy politycznej. Wynikiem współczesnego eta­
tyzmu jest nie socjalizm, ale poprostu pewien „ka­
pitalistyczny feodalizm“, polegający na zjednocze­
niu władzy politycznej i gospodarczej w rękach 
tej samej oligarchii kapitału finansowego. Dlatego 
klasa robotnicza nie ma żadnego powodu do entu­
zjazmowania się etatyzmem, tembardziej do dopa­
trywania się w etatyzmie pewnego „wrastania w 
socjalizm". Wprost przeciwnie, musi go zwalczać 
jako nową formę panowania klasowego wielkoka­
pitalistycznej oligarchii nad szerokiemi warstwa­
mi ludu pracującego.

Widzimy zatem, że etatyzm jest tendencja roz­
wojową współczesnego kapitalizmu, którą klasa 
robotnicza nie ma żadnego powodu popierać. Je­

dnak w Polsce klasa robotnicza musi walczyć 
przeciwko etatyzmowi z innych jeszcze powo­
dów. Polski etatyzm bowiem stosunkowo mało ma 
wspólnego z wyżej wymienioną tendencją rozwo­
jową współczesnego kapitalizmu. Polski etatyzm 
ma cechy całkiem specyficzne. Etatyzm, o  którym 
wyżej była mowa, ma przynajmniej pewne zasłu­
gi w kierunku łagodzenia anarchii kapitalistycz­
nej produkcji i zastępowania tej anarchii przez 
świadomie regulowaną gospodarkę planową. Taki 
etatyzm, jakkolwiek nie jest bynajmniej „w rasta­
niem w socjalizm", ale tylko nową formą panowa­
nia kapitału finansowego z którą klasa robotnicza 
musi walczyć, jest jednak pewnym czynnikiem na 
drodze do gospodarki planowej i jako taki może 
w pewnych warunkach być czynnikiem przygoto­
wującym nadejście socjalizmu. Ten etatyzm je­
dnak, jaki mamy w Polsce, nie zbliża nas ani o 
krok ku gospodarce planowej. Polega ona na zu­
pełnie bezplanowem i bezładnem skupianiu w rę­
kach państwa najrozmaitszego rodzaju przedsię­
biorstw, konkurującym nadal z przemysłem pry­
watnym i między sobą. Zamiast wpływania na ży­
cie gospodarcze w kierunku zmniejszenia konku­
rencji i anarchji produkcji etatyzm polski anarchie 
tylko powiększa. Trudno bowiem dopatrywać się 
elementów gospodarki planowej w konkurencji 
przedsiębiorstw państwowych z przedsiębiorstwa­
mi prywatnemi. Jeżeli obok stu konkurujących 
przedsiębiorstw prywatnych powstaje sto pierw­
sze państwowe, podejmujące z niemi walkę kon­
kurencyjną, to anarchia produkcji, która wszak 
jest przedmiotem socjalistycznej krytyki obecnego 
ustroju, nie zostaje przez to zmniejszoną. Wprost 
przeciwnie, etatyzm polski raczej powiększa anar­
chie kapitalistycznej produkcji. Niedawno np. do­
wiedzieliśmy się, że państwo zamierza założyć 
państwowe w arsztaty budowy mostów, gdy tym­
czasem istniejące warsztaty prywatne nie wyko­
rzystują całkowitej swej zdolności produkcyjnej. 
Taka polityka gospodarcza nietylko nie zbliża nas 
do gospodarki planowej, ale od tego celu nas odda­
la, a przytem jest niesłychanie kosztowna przez 
marnotrawienie sił produkcyjnych jeszcze gorsze 
od kapitalistycznej konkurencji. Nie jest to polity­
ka, która mogłaby cieszyć się sympatią socjalizmu.

Skąd jednak bierze się ten specyficzny Polski 
etatyzm? Źródła jego należy szukać w militarnej 
strukturze politycznej obecnego państwa. Etatyzm 
polski jest ideologią gospodarczą rządzącego w 
Polsce militaryzmu. W tym sensie jest rzeczywi­
ście programem gospodarczym „pierwszej bry­
gady", programem kół wojskowych, które łamiąc 
demokracje stały  się dyktatorami państwa pol­
skiego. Etatyzm nasz jest poprostu gospodarczym 
odpowiednikiem obecnej dyktatury militaryzmu, a 
cała ekonomiczna nieracjonalność jest wyrazem 
nieracjonalności wszelkiej militarystycznej polity­
ki gospodarczej. Jesteśmy tedy u źródeł polskiego 
etatyzmu. Ten jego charakter społeczny jako poli­
tyki gospodarczej rządzącego militaryzmu określa 
jednocześnie stanowisko klasy robotniczej. Klasa 
robotnicza musi tedy walczyć również przeciw 
tej formie etatyzmu, jaką mamy obecnie w Polsce. 
Walka ta staje się aktualnem zagadnieniem polity­
ki gospodarczej proletariatu w Polsce, tembardziej, 
że jest tylko częścią ogólnej walki o zlikwidowa­
nie obecnego systemu rządów wojskowych. Walka 
przeciw etatyzmowi staje się nieodłączną częścią 
naszej walki klasowej, walki przeciw dyktaturze 
militaryzmu i przeciw jego polityce ekonomicznej- 
walki o  demokracje polityczną jako koniecznego 
warunku walki o demokrację gospodarczą. Eta­
tyzm polski załamie się wraz z obecnemi rządami 
wojskowemi pod naporem ludu pracującego, a eta­
tystyczna polityka gospodarcza polskiego milita­
ryzmu będzie musiala ustąpić miejsca polityce go­
spodarczej proletariatu i włościaństwa, polityce 
gospodarczej demokracji. L.

NA OtWIAZOKĘ
c e n y  o  3 Q °|o  z n i ż o n e .  

O O M  K O N F E K C Y J N Y  

EMIL KATZ OROOZKA6*  26.
Poleca na sezon zimowy w największym wy­
borze gotowe ubrania marynarkowe i spor­
towe, palta, płaszcze, railany, bundy podróine, 
ubrania i płaszcze studenckie oraz chłopięce 
B i t. p. w pierwszerzędnym wykóa; niu

Po cenach bardzo niskich “WO 
Na żądanie wykonuje powyższe artykuły na

miarę wedle ostatnich modeli. i
ADAM POLEWKA

Czerwony opłatek
Kiedy po wieczerzy wigilijnej śpiewacie w ko­

lędzie:
— O siano, siano — siano jak lilija, 

na którym kładzie Jezusa Maryja —
nie wiecie o tern, że w tern sianie znalazło się kilka 
ziarn pszenicy, bez których nie byłoby tej opowie­
ści. Z ziarn tych wystrzeliły potem tysiączne po­
kolenia kłosów, rosnących na Bóg wie jakich ła­
nach i pełnych złotej pszenicy, która zmielona na 
śnieżną mąkę, jeśli bodaj pyłkiem wkradnie się 
w opłatek, nadaje mu przedziwne własności. Opła­
tek taki zakwita czerwonym rumieńcem, jeśli czło­
wiek człowiekowi składa kłamane lub bezmyślne 
życzenia. Niestety bardzo rzadko trafia się on na 
stole wigilijnym i dlatego ludzie- przechodząc obok 
siebie, wymieniają słowa codziennych życzeń, jak 
szklane spojrzenia. Gdyby bodaj raz w ich palcach 
zarumieniły sie białe okruchy, nie mówiliby „Dzień 
dobry", nie życząc z serca dobrego dnia, ani „Do­
brej nocy"!, nie obejrzawszy wprzód słów cie­
płym okiem. Nauczyliby się podawać w  jednej 
dłoni dobre słowa a w drugiej serce, a gdyby tego 
nie mogli czy nie chcieli czynić, milczenie osia- 
dłoby na ich wargach i nie kłamałyby uprzejme 
usta.

Niewiele trafia się na świecie tych opłatków 
prawdą rumienną zakwitających, ale są napewno. 
Trudno powiedzieć, ile ich może być, bo któż się 
przyzna do tego, że w  palcach jego zarumienił 
się opłatek. Wielu zresztą będzie twierdzić, że to 
ślady zbrudzonych rąk. odciśnięte na chrzęszczą­
cej bieli i trudno im odmówić słuszności.

Aby dowieść wam, że mówię prawdę, opowieść 
wzywam ua świadka.

Posłuchajcie:
Stolarz Wawrzyniec miał duży dom, w którym 

złociły się ściany z sosnowego drzewa i syna, któ­
rego bardzo kochał. Chłopak rosły był i piękny, 
ale hebel gniótł mu dłoń i drażnił uszy śpiew piły. 
Za szare były mu dni, przychodzące co rana w tym 
samym odzieniu i odchodzące wieczorem z tym 
samym pytaniem:

— Czy ręce twoje mogą sie świadczyć trudem, 
gdy będziesz Dzień jutrzejszy o chleb prosił?

Chłopak niechętnie patrzył na twardą i szorst­
ką dłoń, bo chciał mieć ręce białe i miękkie, które 
chowa się w pięknej rękawiczce. Marzył o dro­
gach, nad któremi zwieszają się złote owoce i o 
krajach, gdzie nie trzeba zgarniać kropel potu z 
czoła, by nie czuć głodu i pragnienia. Pewnego 
dnia rzeki do ojca:

— Od dziś nie nazywaj mię Piotrem. Imię to 
twarde jest i mówi o  trudzie. Chcę, by ludzie na­
zywali mię Fortunatem, bo w słowie tym mieszka 
szczęście i uśmiech.

Posmutniał ojciec, bo pragnął, by syn objął po 
nim warsztat i robił stoły, które same proszą go­
ści i rzekł:

— Będziesz dla mnie zawsze Piotrem, bo pra­
gnę, aby w imieniu twojem był trud, który jeden 
daje szczęście.

— Od dziś imieniem mojem jest imię Fortu­
nat — powtórzył uparcie chłopak. Z dnia na dzień 
coraz więcej unikał pracy i szukał pieniędzy, któ­
rych nie trzeba zdobywać trudem i potem. Ody 
w warsztacie bębnił młotek i śpiewała piła, piotr 
stał z rekami w kieszeniach na trotuarze, a ludzie 
nazywali go „Piotrem próżnującym". Wieczorem 
zasiadał do kart w  brudnej knajpie i do późna w

nocy czyhał na szczęście. Ludzie patrzyli na jego 
płonące oczy i nazywali go „zapalonym Fortuna­
tem". Tak działo się przez wiele dni i miesięcy, 
aż wreszcie ojciec podszedł do Piotra, stojącego 
na trotuarze i rzekł łagodnie:

— Piotrze —
— Nie jestem Piotrem — jestem Fortunatem. 

Czego chcesz odemnie?
— Czy nie wstyd ci, że moje opadające ze znu­

żenia ręce chleb codzienny zębom twoim podają?
— Nie każę ci pracować. Sprzedaj dom i roz­

dziel pieniądze na dwie połowy. Daj mi jedną 
z nich, a pójdę w świat, bo jestem Fortunatem.

— Nie — synu — odpowiedział ojciec — nie 
sprzedam domu i nie rozdzielę pieniędzy, bo drzwi 
otw arte naoścież dobremu dniowi będą zawsze 
czekać na ciebie.

— Darmo się łudzisz — starcze. Nie będę nigdy 
Piotrem.

— Chcesz iść w świat — mówił smutnie ojciec 
— a ręce twoje nie są biegle w żadnej pracy. Stań 
jeszcze bodaj rok przy warsztacie, a gdy nauczysz 
się robić stoły, które same proszą w gości, nie za­
znasz nędzy i głodu w  dalekim świecie.

Żachnął się syn i złym okiem na ojca spojrzał.
— Rece moje znają jeszcze na tyle pracę stola­

rza, bym mógł ci krzyż na grób wystrugać.
Ojciec nie rzeki ani słowa, tylko zęby w bólu 

I zaciął i serce dłonią przycisnął. Stanął przy w ar­
sztacie i stukał młotkiem pełne goryczy:

— Tak to — tak, tak to — tak.
Po kilku dniach w słoneczne południe syn wę­

zełek zarzucił na ramię i cisnąwszy ojcu przez 
próg chmurne: „Bądź zdrów", wybiegł z domu. 
Stanął stary  stolarz na trotuarze i ręce za synem 
wyciągnął, a one szły za Piotrem poprzez całą 

1 długość ulicy, dopóki chłopak nic znikną, za za-
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Izba Handlowa i Przemysłowa w Krakowie
•  B I U R O  C E L N E

Izby Handlowej i  Przemysłowej w Krakowie, Długa 1 ,1. p. Teł. 3410a. 
udziela  informacyi celnych przy imporcie i eksporcie, reklam uje błędy taryfowania i ra­
chunków, przeprowadza rewizję dokumentów celnych, kwitów i deklaracyj ocień, wykazując 

nadpłaty i niedobory, taryfuje próbki towarowe i wyznacza wysokość opłaty celnej. 
BIURO C E l N E  otw arte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 10-tej do 14-tej. 

O p ła ty  w e d le  za tw ierd zo n e j ta ry fy .

BIURO KOLEJOWE
Izby Handlowej i Przemysłowej w Krakowie, Długa 1, II. p.Tel. 3410 b. 
udziela bezpłatnie ustnie, telefonicznie lub pisemnie informacyj taryfowych oraz porady 

we wszystkich sprawach, związanych z ruchem kolejowym.
W szczególności podaje Biuro kolejowe s ta w k i frachtowe na przewó'. towarów na podstawie obowiązu­

jących taryf polskich i zagranicznych oraz udziela wyjaśnień we wszystkich kwestjach przewozowych.
Rewizję listów przewozowych uskutecznia Biuro kolejowe bezpłatnie, o ile frachty, przy których stwier­

dzono nadwyżki, oddane będą Biuru do reklamacji, z uzyskanych kwot pobiera się na rzecz Biura:
15% wzgL 10% od kwot, uzyskanych gotówką z tytułu zwrotu nadpłaconych należytości kolejowych lub 

od kwot, których dopłaty Zarząd kule.owy dodatkowo się doma.ja, a które na skutek interwencji Biura zostały 
odpisane, oraz od kwot u yskanych z tytułu odszkodowana za przekroczenie czasu dostawy.

10% od uzyskanych gotówką kwot z tytułu wynagrodzenia za ubytek na wadze, za uszkodzenie lub za­
ginięcie przesyłek. 1786

(nhicr zagadnieniem światowem
Przed kilku dniami parlament austriacki uchwa­

lił podwyższenie cla od cukru. Nad takąsamą pod­
wyżką radzi obecnie parlament niemiecki. Wogóle 
w ostatnich czasach sprawa cukrowa zajęła jedno 
z naczelnych miejsc w światowym ruchu gospo­
darczym i dlatego zasługuje na większą uwagę 
także u nas, fleże Polska należy co do cukru do 
krajów eksportowych.

CUKIER W  PO LITY C E NAPOLEONA
Za czasów Napoleona znany był tylko cukier 

trzcinowy. Ponieważ trzcina pochodziła przeważ­
nie z Indyj, byl cukier do wieku ośmnastego arty­
kułem zbytku. Dopiero z roszerzeniem się w tym 
wieku używania kawy i herbaty stał się i cukier 
artykułem powszechnego użytku. Stąd Anglja, 
która spijała najwięcej herbaty, potrzebowała też 
najwięcej cukru i dlatego w kolonjach angielskich 
zaczęto uprawiać trzcinę cukrową na większą 
skale. Ody Napoleon w swej walce z Anglją chciał 
ją trafić w najczulsze miejsce, tj. w handel, wydał 
zakaz używania cukru trzcinowego w podległych 
mu krajach, tj. w przeważnej części Europy. Ten 
zakaz spowodował nowy wynalazek: produkcje 
cukru z buraków. Między oboma gatunkami gukru 
wynikła walka, która trwa dotąd.
ANGLJA ODWZAJEMNIA SIE NAPOLEONOWI

Z walki tej do połowy ubiegłego stulecia wy­

chodził cukier buraczany zwycięsko. Po swem 
zwycięstwie nad Napoleonem Anglja zaczęła ofen­
sywę przeciw temu cukrowi, aby uratować swe 
plantacje trzciny. Chodziło o  zniesienie systemu 
premii, który stosowały wszystkie państwa wy­
wożące cukier buraczany. W walce tej Anglja 
zwyciężyła, gdyż konwencja cukrowa w Brukseli 
w 1912 r. zniosła premje i obniżyła cło na cukier 
na 25% jego wartości. To zwycięstwo okazało się 
dla spożywców bardzo korzystne: w przeciągu 
jednego dziesięciolecia produkcja cukru powięk­
szyła się o 70%, przyczem produkcja cukru z bu­
raków spadła do połowy. W czasach wojny i w 
latach powojennych produkcja cukru buraczanego 
spadała coraz więcej i dopiero w ostatnich 5 la­
tach podniosła się dzięki systemowi subwencji dla 
producentów tak, że produkcja ta — w  trochę 
sztuczny sposób — znowu wzrosła.

TRIUMF CUKRU TRZCINOWEGO 
Równocześnie w produkcji cukru trzcinowego

i zaszła zasadnicza zmiana. Wielki kapitał między- 
! narodowy: amerykański, holenderski i angielski 
' stały się podporami produkcji cukru trzcinowego, 
i aby w ten sposób poprzeć jedno z głównych źró­

deł dochodu swych kolonji (Kuba, Jawa). Podczas 
gdy przed 10 laty ^biór z hektara uprawio­
nego pod trzcinę w Jawie wynosił około 10 ton,

to w r. 1927 dochód ten wzrósł na 12—13 ton, a 
w br. wzrósł na 16 ton, przyczem przewidziana 
jest możliwość dalszego wzrostu na 20 ton. Tosa- 
mo było na wyspach Hawajskich i na Kubie. Ten 
wzrost produkcji spowodował spadek cen cukru 
na rynku światowym. Rozumie się, że producenci 
starali się temu spadkowi przeciwdziałać. I tak 
Kuba, największa producentka cukru, zmniejszyła 
obszar pod uprawę trzciny cukrowej i utworzyła 
specjalną organizację dla zmniejszenia wywozu 
cukru. Skutek był jednak minimalny tak, że wkoń- 
cu wszystkie ograniczenia produkcji i wywozu 
zostały zniesione. —-

Teraz walka między cukrem trzcinowym a bu­
raczanym rozpoczęła się na nowo. Cukier bura­
czany w  ostatnich czasach przez racjonalizację 
pracy i ulepszenia techniczne osiągnął znakomity 
wzrost swej produkcji. A jednak utrzymuje sie on 
w możliwości konkurencyjnej z cukrem trzcino­
wym dzięki tylko temu, że robocizna przy nim 
jest bardzo tania. Wiadomo przecież, że np. wielki 
niemiecki przemysł cukrowy pracuje prawie wy. 
łącznie robotnikami polskimi, daleko tańszymi od 
własnych. W Czechach, w Polsce robotnicy cu­
krowi należą do najgorzej płatnych. W ten sposób 
kraje te mogą jeszcze konkurować, czy to jednak 
potrwa długo?

PRÓBY SKARTELIZOWANIA SIĘ
Niedawno pisaliśmy o usiłowaniach w celu utwo­

rzenia światowego kartelu cukrowego, któryby po­
dzielił produkcję i rynki zbytu między przemysł 
trzcinowy i buraczany. Usiłowania te nie dopro­
wadziły do celu, gdyż w ostatniej chwili Kuba 
wycofała się z układów. Kartel taki, gdyby przy­
szedł do skutku, musiałby spowodować podwyżkę 
cen, a więc szkodę dla konsumentów i dlatego 
obawy o jego dojście do skutku ciągle jeszcze są 
aktualne.

Cukier, nafta, guma — oto trzy artykuły, o któ­
re toczy się cichy a niemniej zacięty bój między 
kapitalistami wszystkich narodów. Chodzi o mono­
pol, o  dowolność ustalania cen — jednem słowem 
o wyzysk.

Dr. S. GOLDMAN
b. lekarz kliniki Prof. Fingera we Wiedniu, sptcjaliat* 
chorób skórnych, wenerycznych i kosmetyki lekarskiej,'

przeprowadził się i
ordynuje w Tarnowie, Nowy Świat 20.

Diatermia, Pantestat, Lampa kwareowa.

SANECZKI
Maski karnaw ałow e, farby Liwor- 

Past.nelto najtan.ef
WIKTOR WANDERER, Kraków, Szewska 21.

krętem.
Upłynął rok jeden, drugi i trzeci i zgarbił się sta­

ry  stolarz i zbielała ostatnia kępka ciemnych wło­
sów na jego głowie. Co roku w dzień wigilijny na­
krywał stół białym obrusem i kładł na nim śnie- 
żną wiązkę opłatków, ale przez dwa lata sam je­
den siadał do stołu i łamał się opłatkiem z synem, 
którego nie było w złotej izbie. W dalekim kraju 
Piotr zapomniał ojca, bo nosił imię Fortunata. 
Przez jeden i drugi rok nurzał ręce po łokcie w 
strumieniu złota, ale trzeciej zimy Nędza zapuka­
ła do Jego drzwi i drżącego z zimna okryła łach­
manem. Wtedy w głowie jego zapłonęła krwawa 
myśl i ruszył o  głodzie i chłodzie ku ojcowskiemu 
domowi.

S tary stolarz cały tydzień przed Bożem Naro­
dzeniem heblowa, i gładzi, stół tak piękny, jak ża­
den inny, bo pragnął, żeby sani stó, syna ukocha­
nego w gości zaprosił. W wigilję rano ukończył 
robotę i biały obrus rozłożył, a gdy pierwsza 
gwiazda na niebie zaświeciła, zasiadł ubrany od­
świętnie i czekał z opłatkiem w ręce. Powtarza, 
za zegarem sekundy, minuty i godziny. Czeka, i 
oczu od drzwi nie odrywa,. Zrywa, się i wybiegał 
aż na trotuar, gdy tylko stuk kroków posłyszał. 
Minęła godzina, jedna i druga i z domów sąsie­
dnich przez szyby czerwoną mgłą oblepione prze­
darło się w ulicę radosne kolędowanie. S tary sto­
larz patrzy, z wyrzutem na najpiękniejszy ze sto­
łów, jakie w  życiu zrobi, i szepta, smutnie: .

— Czemu nie zaprosiłeś syna w gości?
Nagle ktoś do drzwi zapukał i nim starzec zdą­

żył rękę położyć na klamce, buchnął w złotą izbę 
biały obłok i trzech ludzi w długich szatach stanę­
ło w progu. Stolarz patrzy, na nich oniemiały, bo 
okrywały ich purpurowe płaszcze, a na głowie 
nieśli srebrne od szronu cierniowe korony. Jeden 
z przybyłych, o mądrych, siwych oczach i białej

brodzie, postąpił na środek izby i napisał kredą 
białą na pułapie:

K +  M +  B
Potem płaszcz purpurowy podciągnął pod ramię 

i rzek,:
— Litery te będą Karą, Męką i Bólem dla tego, 

w czyich palcach zapłonił się opłatek krwawym 
rumieńcem. Przynosimy ci wieść: syn twój stoi 
za progiem.

— Mój syn — mój syn! — wykrzyknął stolarz 
i rzucił się do drzwi. W bramie z zielonych szta­
chet sta, człowiek w łachmanach i dyszał ciężko. 
Stolarz ramiona wyciągnął i wołał:

— Oto drzwi domu mojego otwarte naoścleż 
dobremu dniowi i nocy dobrej doczekały się cie­
bie.

W prowadzi, ojciec syna do izby, łachmany z nie­
go zdjął i w nowe odzienie okrył, a potem przy 
stole białym posadził. Stawia, dymiące talerze 
przed zgłodniałym i pytał z radosną troską:

— Synu czy nikogo nie wiedziesz w mój dom? 
Jeśli tak, to powiem drzwiom, aby Jeszcze cze­
kały.

Syn potrząsnął głową. Kłamał. Nie by, sam. O- 
bok niego siedziała w milczeniu czarna, zła Myśl. 
Gdy Głód wyszedł już za próg, stolarz ujął w rę­
kę opłatek i nieśmiało zbliżył,się do syna z sło­
wami życzeń. Syn życzy, ojcu długiego zdrowia, 
ale powieki Spuścił na oczy i czarny wzrok wbi, 
w ziemię. Nagle starzec spostrzegł, że w palcach 
syna spłonił się opłatek krwawym rumieńcem. 
S-pojrzał na Piotra obłędnym wzrokiem i usta o- 
tworzy, w niemym okrzyku.

— Czemu tak patrzysz na mnie? — spyta, Piotr- 
Fortunat.

— Synu — na twoich rękach krew!
— Spojrzał młodzieniec na opłatek, który kładł 

na wargach i wzdrygną, się.

— Skaleczyłem sobie rękę — wyjąkał zmie­
szany.

Położył na biały obrus krwawe okruchy i obej­
rzę, dłoń, aie nie byk) na niej ani śladu skalecze­
nia. Starzec cofał się ku ścianie i w bladym szepcie 
porusza, wargami:

— Synu — na twoich rękach krew! —
, Nagle podniósł wzrok ku górze i z krzykiem 
przeraźliwym wskazał ręką pułap. Na pozłocistej 
krokwi krwawiły się litery:

K +  M 4- B.
Szept stolarza zbład, jak kreda na niebieskich 

wargach:
— Synu — ręce twoje krwawe. —
Piotr przenosił błędny wzrok z czerwonych o- 

kruchów opłatka na purpurowe litery i mamrota,:
— Jeszcze nie — jeszcze nie.
Potem osunął się na ziemię i w szlochu zdławio­

nym wyjąka, czarną winę. Starzec słuchał oparty 
o złotą ścianę i widział siebie pytającego:

— Synu — czy wiedziesz kogo w mój dom? 
Powiem drzwiom, aby czekały — Syn wychodzi 
za próg i z białego kłębowiska śnieżnych opiłków 
wprowadza za rękę Śmierć i mówi szyderczo:

— Oto ktoś, na kogo jeszcze czekały drzwi 
twoje. Prowadzę ci synową — starcze.

Stolarz oparty o ścianę milczał i żu, słowa, a po­
tem postąpi, ku drzwiom i szedł w białą dal. Po­
biegł za nim krzyk syna i pobiegło wołanie otwar­
tych naoścież drzwi.

W pustej, złotej izbie bladły czerwone okruchy 
opłatka na białym obrusie i niewidzialna ręka po­
wlekła kredą purpurowe litery:

K +  M +  B.
Tę opowieść słyszałem od młotka, który, gdy 

przestał bębnić do wtóru śpiewającej pile, stukał 
zamyślone:

— Tak to — tak, tak to — tak, tak to — tak.
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POSEŁ ADAM CIOLKOSZ.

Kraj wolności
Profesor Krzyżanowski i jego przyjaciele z o- 

bozu „Czasu" użalają się na rosnący etatyzm w 
dziedzinie gospodarczej. Państwo ich zdaniem — 
za daleko sięga, regulując życie ekonomiczne, 
krępując’ rozwój prywatnej inicjatywy; za mało 
jeszcze posłuszeństwa okazujemy rekinom kapi- 
lalistyczfiym, krajowym i zagranicznym...

Jest w naszej konstytucji, pogardzanej dziś i ! 
wyśmiewanej, rozdział zatytułowany „Pow&ze- i 

cknc obowiązki i prawa obywatelskie11. Powsze­
chne obowiązki, z obowiązkiem służby wojsko­
wej i płacenia podatków na czele, są przez oby­
wateli spełniane. Państwo o to dba, przynajmniej 
jeżeli chodzi o warstw y gospodarczo słabe, boć 
nie wszyscy stosują się do artykułu 92, który mó- 
wj, że obywatele „mają obowiązek ponosić wszel­
kie ciężary i świadczenia publiozne, ustanowione 
na podstawie ustaw". Zaległy podatek majątkowy 
jest żałosnym przykładem, że nawet jeśli chodzi 
o  obowiązki obywatelskie, państwo nie dla wszy­
stkich zna równie silne rygory.

Co się tyczy praw obywatelskich...
„Poręcza się wolność prasy"... Wolność prasy 

została przekreślona, odkąd obowiązuje slynnjfde- 
kret »prasowy. Bo oto moiliwem się stało że w 
W arszawie i Krakowie konfiskuje się tę samą u- 
chwalę klubu sejmowego, która w Krakowie i w 
kilku dziennikach nie uległa konfiskacie, ale zato 
w tymże Krakowie uległa konfiskacie w pewnym 
tygodniku. Bo oto możliwem jest, że konfiskuje się 
interpelacje sejmowe. Bo o to  możliwem jest, że 
konfiskuje się odezwę Bolesława Limanowskiego.

Tyle o  prasie. A wolność śtowa, a swo­
boda zgromadzania się? Niedawno p. Minister 
Składkowski wydal okólnik, którym kasuje zgro­
madzenia poselskie. Poseł robotniczy nie może po­
rozumieć się natychmiast ze strajkującymi robot­
nikami. musi prosić starostę na 3 dni wcześniej o 
pozwolenie na wiec. A jeżeli p. starosta się zgrtie- 
wa, i nie pozwoli? A jeżeli p. starosta szepnie 
słówko usłużnym bojówkom, które w czasie w y­
borów krzykiem i wyciem uniemożliwiały zgro­
madzenia? A jeżeli p. starosta poradzi mieszkań­
com wsi, by nie udzielali opozycyjnemu posłowi 
lókalu na wiec? Cóż wielkiego, nie będzie wiecu, 
i o t —  porządek jest, nie buntuje się chłopstwa!

Cenzura wszędzie zagląda — nawet do 
filmu. Kazano wyciąć z filmu Jaunlngsa „Ostatni 
rozkaz11 wszystkie sceny, w  których carski gene­
rał przedstawiony był jako drapieżny okrutnik. 
Dla munduru szacunek musi być, choćby to był 
mundur carskiego generała. Przecież znalazł się 
niedawno sąd, który wymierzył karę aktorowi, 
za ukazanie się w mundurze carskiego oficera w 
restauracji przy kieliszku wódki.

Więc znowu o filmie. Sfilmowano „Przedwio­
śnie". Reżyserował Strug. Cenzura każę wyciąć 
nabis, powtórzony za Żeromskim: „W Polsce nie 
będzie biednych ani bogatych". Wszakże kino nie 
jest po to. by w  nietn buntownicze myśli schodziły 
z ekranu do głowy widza. W kinie powinno się o- 
glądać dramaty, zakończone małżeństwem córki

m ilionera z robotnikiem  fabrycznym . 1 piękne to 
i  pożyteczne. Cóż, że n iep raw dziw e?  O podziale 
na  b iednych i bogatych  kino m ów ić nie powinno.

Była w Polsce amnestja. Doktrynerży z PPS 
chcieli nią obdzielić przestępców politycznych; 
rząd przyszedł z iimym projektem. Amnestię do­
stali przedewszystkiem kryminaliści, potem ko­
muniści, socjaliści zaś wcale nie zostali aimnestjo- 
nowani, jako że ich karano za strajki nie wyroka­
mi sądowemi, lecz w drodze administracyjnej. — 
Przed kilku dniami na komisji budżetowej Sejmu 
usłyszeliśmy cyfry, dowiedzieliśmy się,- jak amne­
stię wykonano. Przed amnestią było więźniów po- 

[ spofitych 26.584, politycznych 2.768. Po amnestii — 
! więźniów pospolitych 18.350, politycznych 2.305.
1 Była amnestia, czy jej nie było?

Pierwsza wytwórnia auto-karoseryj i powozów 
O R L I C K I  i  S k a  w Krakowie, ul. Wiślisko 12

Sp. z ogr. odpow . 1680 Dz. XIX. Grzegórzki.

Wykonuje kom pletne karoserje dla samochodów osobowych i ciężaro­
wych, torpedo, limuzyny, landollety, autobusy reklamowe wszelkiego 
rodzaju, bryczki, wozy i tp. oraz całkowity i częściowy remont. Wykonuje 
również poszczególne naprawy wchodzące w zakres stelmarstwa, ko­

walstwa, blacharstwa, siodlarstwa i lakiernictwa  
Fabrykuje maski, wachlarze oraz przeprowadza remont chłodników.

ANDRZEJ RADEK.

ROBY i NICPONIE
Bajka dla dorosłych dzieci ")

Za górami, za lasami był kraj, a w tym kraju 
żyły sobie dwie gromady ludzi. Jedna liczniejsza, 
druga mniej liczna. Większa grupa nazywała się 
Robska, mniejsza Nicpońska, prawdopodobnie dla­
tego, że do pierwszej grupy należały same roby, 
a do drugiej nicponie.

Otóż Roby — jak roby — nic nie zrobili, tylko 
wiecznie robili. Na polach, w fabrykach, kopal­
niach, tkalniach, wszędzie widziało się Robów za­
jętych pracą.

Nicponie widząc, że Roby tak gorliwie robią, 
rzekli do siebie: Nie przeszkadzajmy im, niech 
robią, a my lepiej zagrajmy w karty.

Zaczęli grać, ale im nie „szło" tak na sucho — 
tedy znowu tak  uradzili: Tym Robom i tak niepo­
trzebne to wszystko, co wyrabiają; chodźmy i wy- : 
tłómaczymy im to. — Poszli.

— Tak.i tak — powiadają Robom, uradziliśmy, i 
że wszystko, coście dotąd zrobili i co jeszcze zro- ! 
bicie, — to nasze, a w y róbcie dalej.

— Ano, dobrze — powiadają Roby i poszli do ! 
roboty. Lecz co tylko zrobili, to Nicponie zaraz i 
w karty  przegrali. Przekonąji się Roby, że im co- ł 
raz gorzej r»  świecie i z tą sprawą poszli do Nic- 1 
poniów.'

— Żle jest — powiadają — robimy, robimy, a '

• )  Z e  z b io rk u :  „ R z e c z y  s m u tn e  n a  w e s o ło " .

chodzimy w łachmanach, mieszkamy w norach 
i żywimy się tylko otrębami.

Nicponie trochę się wystraszyli — widząc tylu 
obdartych Robów, poczem — wysłuchawszy, o co 
chodzi — odprawili ich, mówiąc: Idźcie i pracujcie, 
a my już tu obradzimy bez was.

Poszli Roby do roboty, a Nicponie powiadają: 
Za dobrze się żyje tym Robom, kiedy się bun­

tują. Ogłośmy im nasze prawo Nicponiów pod ty ­
tułem: „Nagiego obedrzeć" i poślijmy im na po­
ciechę naszych Czarnoksiężników.

Skoro Roby przeczytali prawo, zaczęli się bu­
rzyć, atoli przyszli Czarnoksiężnicy i uspokoili ich, 
głosząc:

Nie sprzeciwiajcie się Nicponiom, bowiem tak 
było, tak jest i tak .będzie po wszystkie wieki wie­
ków amen.

1 długo tak żyli Roby w  ucisku strasznym, a nę­
dzy, bo co tylko zrobili, to Nicponie zaraz w karty 
przegrali i roztrwonili.

Aż pewnego razu poszli Roby po rozum do gło­
w y i powiadają:

Żle jest. Grzbietów już od pracy wyprostować 
nam trudno, prawa stanowią Nicponie jedne, a in­
ne w sklepikach nas okradają.

Stwórzmy trzy organizacje.
: Niech jedna stanowi nam prawa, druga kontro­
luje wytw ory pracy, a trzecia niech sprowadza 
dla nas lepsze pożywienie.

Jak  uradzili, tak  zrobili i zaczęli na ten cel sk ła ­
dać pieniądze.

Widząc Nicponie, co sic święci, zwołali radę.
— Żle jest, powiadają. Roby wzięli na rozum 

i organizują się, a jeśli tego dokonają — to już nie

, będziem mogli jeść, pić i w karty grać, ale będzie- 
, my musieli razem z nimi pójść do roboty. A komu 
1 z nas — powiedzcie — chce się pracować?
I — Nikomu! Niech Roby robią, zawołano jedno­

głośnie.
I — Tedy radźmy, jak nie dopuścić do tego.
‘ Radzili, radzili i nic ttfedzić nie mogił. 1 Czarno­

księżników słali i sami chodzili tłumaczyć Robom, 
i że te ich organizacje to całe państwo Nicpońskie do 
1 ruiny doprowadzą, a przez to  Robów diabli we- 
| zmą. Bo co Rob pocznie bez Nicponia? Umrze, 
i Ale Roby nie wierzyli i dziać im się zaczęło co­
ra z  lepiej, a Nicponiom coraz gorzej, aż wezwali 

' do siebie najgłupszego Roba i powiadają: 
i — Wiemy, że jesteś głupi, ale zostaniesz jeszcze 
' Nicponiem, jeżeli te w asze organizacje roztorjesz.
: Połakomił się Rob na Nicpoństwo — ,vrócił do

swoich i powiada:
Żle jest. Za wielki ciężar na swoje barki my 

! wzięli.
j Bo pomyślcie tylko: Na partję płać, na zwią­

zek piać, do kooperatywy daj, a skąd my, biedne
j Roby, mamy na to wziąć?
j — Racja! wrzasnęły Roby i przestały wspie- 
! rać własne organizacje.

Ucieszyli się Nicponie z takiego obrotu rzeczy. 
, a w nagrodę owemu głupiemu Robowi nadali or- 
i Jer 11 klasy „Wielkiego Oczajduszy".

Organizacje upadły zupełnie a Roby w  tym kra- 
! ju. po dziś dzień jeszcze chodzą w iaclnnanach. 

mieszkają w norach i żywią się otrębami, bo co 
tylko zrobią, to Nicponie zaraz w karty przegrają

I i roztrwonią.
1 . — Nie tak — jak u nas.
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Grożący rozstrój sądownictwa
P rzyg o to w a n ie  n o w e j o rg a n iz a c ji są d ó w

Z kół prawniczych piszą nam:
Ministerstwo sprawiedliwości zamierza wbrew 

woli ogromnej większości Sejmu z dniem 1 stycz­
nia 1929 wprowadzić w  życie ustawę o organizacji 
sądów i twierdzi, że wszystko już jest przygoto­
wane.

Twierdzenie to w  odniesieniu conajmniej do o- 
kręgu krakowskie] Apelacji nie odpowiada rzeczy­
wistemu stanowi rzeczy.

W prawdzie zawiadomiono przed czterema dnia­
mi prezydjum sądu apelacyjnego, że ustawa wej­
dzie z dniem 1 stycznia 1929 w życie, poza tern 
nie poczyniono jednak dotychczas żadnych przy­
gotowań.

Wprowadzenie ustawy bez odpowiedniego przy­
gotowania grozi zabagnienlem naszych sądów 1 
musi wywołać niebywały chaos, przed którym 
chcielibyśmy miarodajne czynniki ostrzec.

Aby nową organizację należycie przeprowa­
dzić, trzeba mieć przygotowany potrzebny perso- 
nal sędziowski i kancelaryjny. Potrzebne są dalej 
odpowiednie lokale dla powiększonego personalu 
oraz przybory kancelaryjne, maszyny do pisania. 

•••••••••••••■••«*••••••••■■■•■••■•••

S. FrUhs
; KraXów, ul. Grodzka L, 9. 5
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druki itd., czego wszystkiego w  sądach powiato­
wych, w których agendy skutkiem nowej granicy 
właściwości znacznie się powiększą, brak.

Zarząd Sprawiedliwości nie zdaje sobie widać 
z tego wszystkiego sprawy i nie ma należytego 
wyobrażenia, w jaki sposób nową organizację Są­
dów należy przygotować.

Wszystkie siły kierownicze, które współdziała­
ły przy wprowadzeniu nowej organizacji sądów 
w byłym zaborze austriackim w roku 1898 są iuż 
na emeryturze. Prezydjum sądu apelacyjnego ora> 
sądu okręgowego w Krakowie nie jest obsadzone.

Znaczna ilość starszych sędziów z dniem 1 stycz­
nia 1929 przechodzi w stali spoczynku.

Sądy powiatowe już przy dzisiejszym zakresie 
działania są przeciążono pracą. Sędziowie uginają 
się pod nadmiarem czynności, zapadają na zdro­
wiu i szukają tylko sposobności, aby uciec z tego 
piekła, jakiem są obecnie sądy powiatowe. W kan­
celariach s sądów powiatowych brak dostatecznej 
ilości sil pomocniczych-tak, że nawet księgi grun­
towe nie mogą być doprowadzone do porządku, 
wpisy hipoteczne uskutecznia się dopiero w kilka 
tygodni po ich zarządzeniu, uchwały sądowe do­
ręcza się po dwóch lub tizech miesiącach.

Nędznie wynagradzani urzędnicy kancelaryjni 
pracują poza godzinami urzędowemi do późnego 
wieczora a pracy podołać nie mogą.

Taki je s t stan dzisiejszy.
Z dniem 1 stycznia 1929 przesuwa się granica 

właściwości sądów powiatowych do tysiąca zło­
tych, sprawy wekslowe przy obecnem przesileniu 
gosjwdarczem tak liczne, będą do wysokości 1.000

zł. również należały do zakresu działania sądów 
grodzkich (powiatowych).

W sądzie okręgowym w Krakowie liczba spraw 
wekslowych w roku bieżącym przekroczyła już 
8.000, conajmniej zaś 75% tych spraw dotyczy 
weksli nie przekraczających 1.000 zł., a wiec przy- 
padnie do załatwienia sądom powiatowym. Tymże 
sądom przypadnie także około 20% procesów cy­
wilnych, które dotychczas najeżały do właściwo­
ści sądów okręgowych.

Jeżeli ten nawal pracy spadnie po 1 stycznia 
1929 ua sądy powiatowe przy obecnym ich skła­
dzie. grozi wprost niemożność załatwienia spraw 
mieżących, co odbije się także na życiu gospodar­
czym.

Strony będą musiaty długo czekać na załatwie­
nie z natury rzeczy pilnych spraw wekslowych i 
egzekucyjnych 1 będą skutkiem tego przy udziela­
niu kredytu jeszcze bardzo powściągliwe: kredyt 
stanie się jeszcze trudniejszy 1 droższy.

Mogłaby temu zaradzić jedynie lepsza obsada 
sądów powiatowych. Sąd powiatowy krakowski 
potrzebowałby conajmniej nowych trzech sił sę­
dziowskich i odpowiedniej Ilości sił kancelaryj­
nych, sądy powiatowe prowincjonalne przeciętnie 
jednej nowej siły sędziowskiej 1 conajmniej dwóch 
nowych sił kancelaryjnych.

Obsada tych posad jest jednak narazie — nawet 
przy najlepszej woli Ministerstwa Sprawiedliwości 
i przy rozporządzalności środków finansowych — 
zupełnie niemożliwa, gdyż niema dostatecznej ilo­
ści aplikantów sędziowskich egzaminowanych.

Jak długo zarząd Sprawiedliwości nie postara 
się o odpowiednią ilość kandydatów na posady 
sędziowskie, przeprowadzenie reorganizacji sądów- 
bez uszczerbku dla wymiaru sprawiedliwości jest 
wprost wykluczone.

Dotychczas nie tylko jednak zarząd sprawiedli­
wości o ten „narybek" sądziowski się nie posta­
rał, lecz nic rozporządza nawet odpowiednimi 
środkami do uzupełnienia personalu kancelaryjne- 
go.JNawet odpowiednich druków sądom powiato­
wym do dzisiejszego dnia nie dostarczono...

Odroczenie wejścia w życie ustawy o ustroju są­
downictwa, leży tedy w interesie wymiaru spra­
wiedliwości i w interesie gospodarczym całej lu­
dności.

W ciągu roku będzie można przygotować nieje­
dno, czego się dotychczas zaniedbało.

Odroczenie to zapobiegłoby wielkiej kataśtrollfe 
naszego sądownictwa l.~ niebywałemu błamażowi 
ministerstwa sprawiedliwości.

RODA-RODA

Jah zostałem autorem 
opereihi?

Urodziłem się literatem.
Już w  piątym roku życia miałem pociąg do cu­

downości i mówiłem samemi rymami, co ogrom­
nie złościło mych rodziców.

Nigdy jednak nie przypuszczałem, że zostanę 
autorem operetki.

Ja i operetka?
Moje utwory cechowała zawsze metafizyczna 

głębia i artystyczny umiar.
Pisałem powieści i nowele, poezje moje druko­

wały wszystkie pisma literackie w kraju i zagra­
nicą, krytyka wyrażała się o mnie bardzo chw a­
lebnie, każda moja nowa książka była rozchwy­
tywana, a jednak... zostałem autorem operetki.

A jak to się stało — proszę posłuchać:
Pewnego dnia wpadł mi pomysł napisania po­

tężnej tragedji w  pięciu aktach z prologiem i epi­
logiem.

Treść tragedji było okropną. Straszne dzieje za­
kochanego rycerza średnio-wiccznego, który ko­
cha się w dwóch kobietach jednocześnie i w  koń­
cu piątego aktu obie sw e kochanki morduje przez 
zaduszenie.

Tragedia nosiła tytuł niesamowity: „Ody zie­
mie opęta mrok**...

Utwór (był to pierwszy debiut dramatyczny!) 
podobał się wszystkim moim kolegom i znajomym.

W kółku rodzinnem przy czytaniu mej tragedji 
wybuchały spazmatyczne sceny — ciotki szlocha-

LUSTRA najtrwalsze
S Ł k B tf  szlifowane zwykle i do aut, 

G A B L O T Y  do urządzeń sklepowych itp.
poleca 1632

ZDZISŁAW TREUTLER
K ra lu w , Tomasza 8, tel. 1560

ły w niebogłosy i wujkowie ukradkiem ocierali 
łzy rękawem.

I Na nieszczęście djabeł skusił mnie, abym udał się 
I ze sw ą tragedją do dyrektora teatru.

Pan dyrektor przyjął mnie bardzo uprzejmie, 
przejrzał utwór i burknął pod nosem:

— No tak... Pan się do mnie zgłosi.
| — Aha... rozumiem... Więc mam się do pana

zgłosić?... A kiedy?,..
— No, oczywiście nie jutro... Takie czytanie po­

ważnego utworu musi potrwać prawda... Więc po­
wiedzmy zgłosi się pan do mnie za miesiąc...

Po miesiącu.
— Moje uszanowanie, panu dyrektorowi!... Co 

słychać z moją tragedią?...
— Z jłańśką tragedją?... Ależ przepraszam pana 

bardzo, ale nie jestem obowiązany znać tragedje 
wszystkich ludzi na świecie?!...

— Ale ja jestem panie łaskawy Roda-Roda — 
autor tragedji, która leży w  pańskim biurku!...

— Pańska tragedja leży w moim biurku?... Czy 
pan przypadkowo nie jest pisarzem?

— Właśnie... właśnie-.
— Pan napisał „Ody ziemie opęta...**
— Tak, tak... To ja...
— Pan poprosi sekretarza o zw rot rękopisu.
Zimny j>ot wystąpił mi na czoło.
— Dlaczego?...
— Publiczność ucieknie z teatru. Pański boha­

ter nie uśmiecha się przez całe pięć aktów. Boha­
ter musi się choć raz uśmiechnąć — inaczej pu­
bliczność ucieknie z  teatru.

— No to trudno... Można dopiero...
— Następnie rzecz nie może się dziać w  cza­

sach średniowiecznych. Co to kogo obchodzi dzi­
siaj?... To musi być współczesny dramat... Coś na 
tle ostatniej wojny, albo o jakimś powojennym 
skand aliku.

—- To niech pan wykreśli podtytuł utworu: 
„Rzecz dzieje się w czasach średniowiecznych"....

— Ale to jeszcze nie wszystko, mój panie... Pań­
ski styl jest okropnie ciężki- Rozumie pan? Zda­
nia są monotonnie długie za dużo improwizacji... 
Czy nie mógłby pan wstawić jakieś lżejsze kawał­
ki?...

— Tak odrazu?... To trochę trudniej.
— No to ja już za pana zrobię. W staw ię kilka

nowszych kupletów... Nic szkodzi, że nasz kie­
rownik muzyczny dorobi odpowiednie melodie, 
żeby całość wypadła efektowniej, praw da?

— Ależ naturalnie!... Jeżeli pan dyrektor uważa 
że tak będzie Iepiej...

— A teraz jeszcze jedna rzecz: utwór pański nie 
może mieć takiego tytułu!... Co to znaczy: „Gdy 
ziemię opęta m rok?— Czy pan coś z tego rozu­
mie? To nic jest tytuł proszę pana!

— Więc może: „Krwawe żniwo miłości’*.
. — Nie. Zgadza się pan na zmianę tytułu?

— Jeżeli pan dyrektor uważa—
— W takim razie zostaw pan to już mnie... Już 

ja to załatwię.
— Kiedy więc sztuka moja wejdzie na aflfsz?...
— W przyszłym tygodniu—
Uszczęśliwiony wróciłem do domu i opowiedzia­

łem wszystkim moim krewnym, że w przyszłym 
tygodniu teatr wystaw i moją tragedię...

Obdarzano mnie codzieó kwiatami, krytycy ro­
bili ze mną wywiady na temat treści i formy spół- 
czesnej tragedji, napisałem nawet kilka artykułów 
o nowych drogach najnowszej tragedji w literatu­
rze europejskiej — słowem w szyscy i wszystko 
mówiło tylko o mojej nowej tragedji w pięciu 
aktach z prologiem i epilogiem.

Gdy przyszedł dzień premiery, drżącą ręką 
wziąłem gazetę do ręki i przeczytałem następujący 
repertuar:

— Dziś premiera! — „Skandal w kąpieli*1 — ope­
retka w pięciu aktach z prologiem i epilogiem; li­
bretto. napisał Roda-Roda, muzyka Hieronima 
Grzymsa, kierownika muzycznego naszego teatru.

Wieczorem tego samego dnia wyjechałem ex~ 
pressem do Włoch i boję się wrócić do mej Oj­
czyzny.

Pracownia insirumemow muzucznuch
Józeia Zainca

w Krakowie, ul. Florjariska L. 21, 1. p.
poleca 1836

skrzypce u k o n e  i kom c i to we, struny do skrzypiec, 
ws/«l«ie przybory do in łtinm eotbw  oraz naprawa wszel­
kich la itin m cD tó * muzycznych. Praca bardzo stsraons-wwwwwwwwwwwwwwwwww
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Najstarszy skład fortepianów X>

Boloński<znasuaX̂ ,
Kraków, Rynek gł. 34, Pałac Spiski

poleca w wielkim wyborze:

FORTEPIANY PIANINA
ROK ZAŁOŻENIA 1EE0. TELEFON 4S5.

Ceny niskie.

„Der Abend“„ („Wieczór") wieczorne wy­
dajnie „Vorwarts‘«", centralnego organu nie­
mieckiej partii socjalistycznej drukuje na­
stępujący opis stanu więziennictwa w Rosji 
sowieckiej.

Dwa moskiewskie więzienia, podlegające GPU. 
(policji politycznej), a mianowicie Butyrki i Łu­
bianka, są przepełnione. Spi się w mich pokotem — 
jeżeli tak powiedzieć można — „ramię w ramię", 
jedzenie jest bardzo złe: chleb niedopieczony, z 
niestrawnemi przymieszkami, zupa ziemniaczana, 
czasem trzeciorzędne gatunki mięsa, raczej — od­
padki mięsne (jelita, żołądki wolowe i t. p.).

Więźniowie polityczni są oddizielani od przestęp­
ców kryminalnych z reguły po dwutygodniowym 
pobycie w więzieniu, i to zwykle dopiero na wy­
raźne żądanie z  ich strony.
Wśród więźniów politycznych sa bar­

dzo LICZNI CH ŁO PI I ROBOTNICY.
•  Także liczni komuniści, należący do opozycji, 

Rosjanie i cudzoziemcy siedzą w więzieniach. — 
Znaczniejsi z pośród nich znajdują się w najostrzej- 
szem odosobnieniu. Pozostali są zatrudniani w w ar­
sztatach więziennych, co przerywa monotonię ka- 
żni i czyni ją nieco znośniejszą.

Więzienia w Rosji Sowieckiej

:  Art. Szlifiernia Szklą i Wytwórnia L u s te r : .
ZYGMUNTA FELOMANNA Ś

Kraków XXII. ul. Tarnowskiego 5, tul. 29-51
wykonuje 6zyby szlifowane i lustra ze szkła belgij- I i 
skiego i czeskiego, rzeźby w szkle, gablotki szklane. •  
ochraniacze wokoło klamek, oprawy w mosiądz. J 
półki do wystaw, lustra przeźroczyste oraz wszelkie •  
roboty w zakres szlifierstwa szkła wchodzące po •  ;

cenach przystępnych. 1640 J j

Pogodne spięty.

’ Dwa razy-w  miesiącu wywożone są cale ko­
lumny więźniów na wyspy Sołowieckle i do wię­
zień prowincjonalnych. W jednym z takich pro­
wincjonalnych obozów koncentracyjnych znajduje 
się w chwili obecnej 18 tysięcy więźniów — liczba 
zesłanych na wyspach Solowieckich doszła do 27 
tysięcy... Warunki egzystencji na wyspach tych są 
tak straszne, że więźniowie określają je jako 

„CZERWONY SACHALIN".
(Za czasów carskich Sachalin był jednym z naj­
groźniejszych terenów zesłania).

Wśród więźniów politycznych spotykamy: so­
cjalistów, utrzymujących w więzieniu ścisły kon­
takt wzajemny, robotników uwięzionych za udział 
w strajkach i chłopów ^skazanych za uczestnicze­
nie w ruchach chłopskich.

Prócz tego zapełniają więzienia „trockiści" oraz 
zagraniczni komuniści, wreszcie osobną bardzo li­
czną grupę więźniów stanowią chińscy studenci. 
„Zbrodnia" tych ostatnich polega na tern, że, jako 
studenci Instytutu Wschodniego w Moskwie, gdzie 
się k^ztacili na agitatorów komunistycznych dla 

{ Chin, brali zbyt sefjo zapewnienia swoich wycho- 
l wawców o tern, że Rosja nie zdradzi nigdy rewo­

lucji chińskiej. Uwierzywszy tym zapewnieniom 
urządzili pewnego dnia manifestację uliczną w Mo­
skwie przeciwko posunięciom rządu sowieckiego 
w sprawie chińskiej wypowiadając się za konse- 
kwentnem poparciem ruchu rewolucyjnego w icli 
Ojczyźnie. Manifestantów rozpędzili jednak konni 
czekiści, a
KILKUDZIESIĘCIU CHIŃSKICH STUDENTÓW 

POWĘDROWAŁO DO BUTYREK,
gdzie siedzą już od kilku miesięcy. Najbardziej 
jednak interesujące jest to, że wśród tych więźniów 
znajduje się także syn Tschang-Kai-Czeka, ten sam 
miody komunista, który mniejwięcej półtora roku 
temu ogłosi! ojca swego za zdrajcę rewolucji chiń­
skiej, Rosję zaś uzna! za swą drugą ojczyznę! —- 
Miody ten rewolucjonista jest oskarżony o dzia­

łalność skierowaną przeciwko rządowi .sowieckie­
mu...

Grupa komunistów niemieckich siedzących w 
Butyrkach wynosi 13 osób. Kilku z pośród nich 
jest oskarżonych o szpiegostwo, większość jednak 
została uwięziona

BEZ PODANIA POWODÓW.
Kilku z pośród nich siedzi w Butyrkach już szerej? 
miesięcy.

Wogóle cudzoziemcy komuniści przebywają nie­
raz po kilka miesięcy w więzieniu, zanim zdołają 
zawiadomić o  tern poselstwo swego kraju i uzy­
skać jakąś pomoc tą drogą.

W  Butyrkach spotyka się więźniów, którzy z 
powodu strasznych przejść podczas śledztwa są 
zupełnie złamani psychicznie, i robią wrażenie o- 
błąkanych. Jest to naturalnem następstwem śledz­
twa, podczas którego wyprowadzano ich kilka­
krotnie z  cel rzekomo na plac stracenia, aby w ten 
sposób wydobyć zeznanie. Podczas takich „prób" 
zakłada się nieszczęśliwemu więźniowi maskę gu­
mową na twarz. Taka maska gumowa dla skaza­
nych na śmierć jest ostatnim wynalazkiem stoso­
wanym w Rosji sowieckiej zamiast zawiązywania 
oczu.

W Butyrkach siedzi w ostrem odosobnieniu 
„trockista" Mroczkowsklj, stary bolszewik, jeden 
z organizatorów czerwonej armji. Jego nienawiść 
do obecnego systemu panującego w partii komuni­
stycznej i w  Rosji jest tak wielka, że w Butyrkach 
krąży wersja, i i  podczas przesłuchania 
RZUCIŁ ON URZĘDNIKOWI GPU. W TWARZ 
SWÓJ ORDER, OTRZYMANY ZA ZASŁUGI

WOJSKOWE.
Jak informują więźniowie, w dalszym ciągu sto­

sowane są przez GPU. tortury celem wydobycia 
zeznań. Śledztwa prowadzone są prawie z reguły 
w nocy, przyczem urzędnicy GPU pełnią służbę' na 
zmiany, więźniowie zaś maltretowani są przez 
szereg nocy z rzędu, aż do zupełnego wyczerpa­
nia. Liczni z pośród więźniów nie są w stanie wy­
trzymać tych katuszy, to też samobójstwa są w 
więzieniach sowieckich na porządku dziennym.

PRZEPROWADZKI
w miejscu i koleją wozami meblowemi uskutecznia

Biura spedycyjne SPEDOKOM S. z o.o,
Kraków, M ikołajska 4 .  Tel. 4640.

Fachowa usługa zapewniona. — Ceny umiarkowane. — 
Dla P. T. Wojskowych, Urzędników odpowiednie zniżki.IT n il Modeli Paryski! według ■ W I  K M  najnowszych żumali wytouuic

D. BOCHENEK
U w a g a  n a a d re s  I 1688

EUGENIUSZ ZOSZCZENKO.

CZTERY DNI
Wojna światowa i okopy tam rozmaite — wszy­

stko to nam teraz bokiem wyłazi, obywatele. W szy­
scy jesteśmy przez to właśnie chorzy i niezdrowi.

Czy kto ma nerwy rozgwintowane, czy koniu 
brzuch pokręciło, czy wogóle organa wewnętrz­
ne nie tak rytmicznie pracują, jak tegoby człowiek 
pragnął, — to są wszystko rezultaty wojny.

Co się zaś mego zdrowia tyczy, to narzekać 
nie mogę. Zdrów jestem. I żrę też nienajgorzej. 
1 sen mam dobry. O każdej porze jednak boję się. 
że i na mnie skutki okopów wylezą.

Wstałem ci niedawno raz z łóżka. 1 nakładam -  
pamiętam, jakby to dziś było, — but. A małżonka 
mi mówi:

— Coś» ty taki, powiada, szary dziś na gębie, 
Waniuszo. Niezdrową, powiada, trochę masz cerę, 
burakową.

Spojrzałem w lustro. Rzeczywiście^ — pysk 
szary, jak wapno, a miejscami ceglasty.

„Masz babo kaftan. — myślę. Wylazły okopy. 
Może mi ęerce, czy inny ważny organ nie pracuje, 
jak przynależy. Dlatego też, myślę, gęba mi tak 
poszarzała".

Poifiacalem sc puls, —- pracuje, ale słabo. Ale

f Życzenia Wesołych Świąt
przesyła 1:83

; Wszystkim P T. odbiorcom
MICHAŁ OZOROWSKI.

I Skład przybnrów masarskich, ul. Jagielońska 10.

w  środku coś mnie tam zabolalo. I w  dołku coś 
mnie kłuje.

Zesmutniatem, ubieram się smutny i, nie po­
piwszy herbaty, do roboty poszedłem.

Ana poszedłem do roboty. Myślę — natrajluje 
ktokolwiek, że wyglądam mizernie albo coś inne­
go — przezwarunkowo do doktora pójdę. Bo o 
nieszczęście nietrudno, żyje se, żyje człowiek, a tu 
ni z tego, ni z owego klapa — umiera. Oj, bywa 
tak. bywa.

Za pięć jedenasta, pamiętam jak dzisiaj, podcho­
dzi do mnie starszy majster, Żytkow i powiada:

— A tobie co. chłopie, się stało. Wyglądasz, 
powiada, Iwanie Fiodorowiczn, jakbyś grabarzowi 
z pod łopaty uciekł. Gęba niezdrowa, powiada, jak 
u nieboszczyka.

Po  tych słowach jakby mnie kto nożem dźgnął.
„Zachwiało się, myślę, zdróweczko kochane. 

Doigrałem się, — myślę.
I znowu zacięło mnie kłuć w dołku, a mdlić. 

Ledwie, proszę państwa, do domu się dowlokłem. 
Chciałem już do pogotowia zadzwonić.

Ano dowlokłem się do domu. Na łóżko się zwa­
liłem. Leżę. Zona lamentuje, zamartwia się. Są- 
siedzś przyszli, wydziwiają.

— Ale też minę masz, — powiadają. — zdechłą,
Iwanie Fiodorowiczu. Ćo tu gadać. Nie twarz, a 
maszkara jakaś ziemista. „

Takie gadania mocniej mi jeszcze dopiekły. Pla­
ckiem ci leź.ę i spać ani rusz nie mogę.

Rankiem wstaję połamany, jak półtora nieszczę­
ścia. I lekarza co rychlej wezwać nakazuję.

Przylazł ci lekarz komunalny i powiada — sy­
mulowanie.

O  matom za te słowa lekarza nie uśmiercił.
— Pokażę, — powiadani. - - co za symulowa­

nie. Jak się rozzłoszczę, to zaraz, powiadam, zruj­
nuję się na trojaka, wezmę i do samego profesora

Ano wybieram ci się do profesora. Koszulę czy- 
i stą włożyłem. Zacząłem się golić. Przejechałem 
i brzytwą po twarzy, mydło starłem — patrzę — 

twarz biała, zdaowa, jak krew z mlekiem, rumia- 
’ na.

Jak nie zabiorę się do wycierania gęby galgan- 
i kiem — patrzę, a niezdrowy ziemisty kolor scho- 
! dzi na glans.
i Żona przyczłapała się i mówi:
1 — Aleś ty, Waniuszko, z tydzień chyba pyska

nie mył? /
' A ja jej na to:

— Tydzień, to nijak być nie może — też małpa 
1 przesadza. Ale, powiadam, dni ze cztery, to może 
i i prawda.

A wszystko dlatego, że kuchnię mamy zimną i 
! nieprzyjemną. Poprostu myć się człowiekowi nie 
; chce.

A jak zaczęli mi ludzie nad głową stękać i wy­
dziwiać — to czy mycie człowiekowi w  głowie. 

I Że do łóżka się dowlókł, i to chwalić Boga.
W mig się umyłem, ogoliłem, kraw at zawaliłem 

i i jak ogóreczek. świeżutki — do przyjaciela po- 
' szedłem.

I w dołku mnie kłuć przestało. 1 serce bije nie- 
I najgorzej.

k  Salon fryzjerski damski i męski
EMPIRE

w KraKowli: ulica św Annu l.
&

Jerzy Weiss.
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Polski Bank Przemysłowy s. a. we Lwowie
Oddział w Krakowie, Rynek G ówny 31. — Szewska 1. 
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Adres telegraficzn y: „INDUSTRJA“. 18.5

Załatw ia wszelkie transakcje w  zakres bankbwości wchodzące, wynajm uje  
schowki pancerne na dogodnych warunkach, przyjm uje lokaty na korzystne 

oprocentowanie.

CENTRALA we Lwowie. ODDZIAŁY: Kraków — Warszawa — Łódź — Gdańsk — 
Krosno — Drohobycz — Stryj. AGENfURY: Borysław — Gorlice — Gdynia.
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BAR POD RATUSZEM
W KRAKOW IE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA C — D. 

Poleca pierwszoizędną kuchnię, bufet zaopatrzony w zimne 
i gorące przekąski. Wódki, likiery i rumy krajowe 1 zagraniczne.

Piwo Okocimskie. 1646 C any u m ia rk o w a n e .  Piwo Okocimskie.
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10 lat — łamania ustaw
Okres rewolucyjny lat 1918—19 stanowi datę 

przełomową w  dziedzinie ustawodawstwa pracy 
na ziemiach polskich. Wyniesiona na barkach pol­
skiej klasy pracującej z  zawieruchy wojennej 1 
chaosu rewolucyjnego Rzeczpospolita Polska, 
musiała w  jakiś sposób spłacić dług zaciągnięty 
w tych latach przełomowych u ludu pracującego. 
Formą tej spłaty było dopuszczenie klasy pracu­
jącej do wpływu na zbudowane jej wysiłkiem pań­
stwo polskie.

Histo-rja następnych lat dziesięciu, nie jest, z na­
szego punktu widzenia, niczem innem jak tylko 
prowadzoną ize zmiennem szczęściem walką bądź 
ło o rozszerzenie tego wpływu, bądź to w obro­
nie pozycyj już zdobytych. Z całą jaskrawością 
uwypukliła się ta walka zwłaszcza w  ostatnich 
dwóch latach.

Gdzie zaznaczył się wpływ klasy pracującej na 
państwo polskie? Polska jest Rzecząpospolitą o 
ustroju nominalnie demokratycznym. Wszystko 
to co w naszym ustroju prawno-państwowym od­
powiada istotnym wymaganiom demokracji jest 
w przeważającej mierze wynikiem wpływu klasy 
pracującej, proletariatu miejskiego i biedoty wiej­
skiej, na państwo polskie w pierwszych latach 
jego istnienia. Nigdzie jednak tak wyraźnie nie u- 
wypuklit się ten wpływ jak w dziedzinie usta­
wodawstwa pracy.

Zanim jeszcze obowiązująca do chwili obecnej 
konstytucja z 17 marca 1921 roku uznała pracę 
iZa główną podwalinę bogactwa Rzeczypospolitej, 
przyobiecując jej szczególną opiekę państwa — 
klasa pracująca dzięki bezpośredniemu wpływowi 
na rządy w jesieni roku 1918 i zimie roku 1918— 
19, położyła podwaliny pod gmach ustawodaw­
stwa społecznego.

Z wielkim trudem torowało sobie drogę usta­
wodawstwo pracy mając przeciwko sobie sprzy- 
siężone wszystkie siły reakcji i wstecznictwa 
polskiego, ale rewolucyjny rozmach roku 1918— 
19 umiał sobie radzić z przeszkodami.

Gdy dzisiaj, z perspektywy lat dziesięciu spo­
glądamy na ten okres rewolucyjny, odczuwamy 
podziw dla tempa w jakiem się odbywała ta bu­
dowa. Dnia 23 listopada 1918 roku ukazuje się 
dekret o ośmiogodzinnym dniu pracy, 3 stycznia 
1919 wychodzi dekret tymczasowy o urządzeniu 
i działalności inspekcji pracy, 11 stycznia pojawia 
się dekret o obowiązkowem ubezpieczeniu na 
wypadek choroby, 27 stycznia zostaje wydany 
dekret o organizacji państwowych urzędów po­
średnictwa pracy i opieki nad wychodźcami, 8 lu­

RADJO! 12 p a t  RADJO!
m iesięcznych  b e z  p o d w y ż k i eon um o żliw i ka żdem u n abycie  najnowszego ap a ra tu  4 la m p . 
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„PHILRADJO“ Kraków, Rynek GL 9.
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tego dekret o pracowniczych związkach zawodo­
wych dla b. królestwa kongresowego...

Bardzo jednak szybko rozpoczął się nie tyle 
odwrót z zajętych pozycyj ile -  pokazało s’ę że 
pozycje nie zostały jeszcze wogóle zajęte.- Na­
kreślone w grubym zarysio w miesiącach 
zimowych u przełomu lat 1918 -19 ustawodaw­
stwo pracy mające stanowić jedyną właściwie 
realną dziedzinę wpływów klasy pracującej na 
państwo polskie — pozostało w ogromnej, przy­
tłaczającej ilości wypadków na papierze! Dekrety 
pierwszego rządu państwa polskiego, z dziedziny 
pracy, podobnie jak cała prawie treść społeczno- 
gospodarcza manifestu tymczasowego Rządu Lu­
dowego Republiki Polskiej — nie stały się do tej 
pory rzeczywistością. I chociaż potwierdzone 
potem i uzupełnione — uzupełniane do dnia dzi­
siejszego — tylko w skromnej mierze zapewniły 
pracy ten szacunek i tą opiekę jaką jej zapewnić 
miały.

Dziesięcioletni jubileusz polskiego ustawodaw­
stwa społecznego jest jubileuszem dzles ęciole- 
tniego bezkarnego łamania ustaw. Rozpatrywa- 
wany pod kątem widzenia powagi państwa, jest 
jubileuszem niesłychanego, butnego i bezczelnego, 
nalgrawanla sie z tego państwa! Rozpatrywany 
pod • kątem widzenia interesów klasy robotniczej 
— jest jubileuszem codziennego jej okradania! Pod 
kątem widzenia wpływu klasy robotniczei na pań­
stwo polskie, dowodzi Iż wpływ ten w  przeć agu 
dziesięciolecia niepodległości nie powiększył się 
bynajmniej.

Zmusza nas to do tcmwiększego wysiłku i na­
kłada temwiększe obowiązki.

Przez szereg lat przed wojną światową i przez 
cały czas jej trwania walczył proletariat polski 
pod kierownictwem PPS o niepodległe państwo 
polskie. Od chwili odzyskania niepodległości roz­
poczęła się, zapoczątkowana z takim rozmachem 
w okresie rewolucyjnym, walka o wpływ klasy 
pracującej na to państwo. Walka ta, utrudniona 
ogromnie w ciągu ostatnich dwóch lat — trwa. 
Jak dawniej, jak zwykle, awangardą w niej 
jest Polska Partia Socjalistyczna.

Wiesław Wohnout.

Nie zapominajcie o zaletach
K R E M U  F A S C IN A T A

l  ruchu sodallstgcznego
NA DRODZE DO KONTROLI PRODUKCJI.

W lecie b. r. wyszła w Berlinie nakładem cen­
trali niemieckich związków zawodowych, zbioro­
wa praca szeregu najwybitniejszych niemieckich 
dzialaczów zawodowych i socjalistycznych pt.: 
„Wlrtschafts Demokratie" („Demokracja Gospo­
darcza").

Praca powyższa ostatecznie przygotowana do 
druku przez tow. Naphtali*ego jest wyczerpująco 
opracowanym programem gospodarczym niemiec­
kich związków zawodowych, wysuwających na 
czoło swych zadań w dziedzinie ekonomicznej, o- 
bok codziennej walki robotniczej prowadzonej przez 
organizacje klasowe — postulat demokracji gospo­
darczej jako najskuteczniejszego środka prowa­
dzącego do kontroli produkcji przez klasę pracu­
jącą.

Książka powyższa napisana z wielkim polotem 
i  głęboką znajomością rzeczy jest wprost nieod­
zownym podręcznikiem dla każdego poważnego 
działacza robotniczego. Rzecz charakterystyczna 
dla stosunków niemieckich i wysokiego poziomu 
tamtejszych organizacyj robotniczych — do chwi­
li obecnej praca tow. Naphtali‘ego będąca poważ- 
nem dwustostroimicowem dziełem, rozeszła się 
w dwóch nakładach, w liczbie około 30 tysięcy 
egzemplarzy, a  więc w ilości w jakiej w Polsce 
nie rozchodzi się prawie żadna nawet beletrysty­
czna książka.

Weźmy przykład z towarzyszów niemieckich!
Działacze robotniczy u nas, zwłaszcza odpowie­
dzialni za poziom Intelektualny ruchu zawodowe­
go, kierownicy i sekretarze naszych związków 
zawodowych, władający językiem niemieckim, po­
winni bezwarunkowo przeczytać tę niezmiernie 
pouczającą książkę. Biblioteki robotnicze powinny^ 
się w nią bezwarunkowo zaopatrzyć. v

Zamówienia kierować do księgarni Robotniczej 
w Warszawie, ul W arecka 9.

— o o o  —
KOMITET NAUKOWY FRANCUSKICH 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
Pod koniec października b. r. na posiedzeniu 

zarządu francuskiej konfederacji generalnej pracy 
(CGTJ omawiano między innemi sprawę powoła­
nia do życia przy Centrali CGT. w Paryżu komite­
tu naukowego dla spraw gospodarczych. Komitet 
ten wyłoni specjalne sekcje dla poszczególnych 
dziedzin życia gospodarczego. Dwie z tych sekcyj 
już uruchomione, przy udziale delegatów potęż­
nych organizacyj pracowników umysłowych i na­
uczycieli rozpatrywały ostatnio dwie niezmiernie 
doniosłe-dla Francji sprawy, a mianowicie: spra­
wę reformy szkolnictwa i administracji państwo­
wej.

Pod wrażeniem świeżej strasznej katastrofy bu­
dowlanej w Vincennes Komitet ponowił żądanie 
współudziału reprezentantów robotników w in­
spekcji pracy.

— o o o  —
KURCZENIE SIĘ WPŁYWÓW KOMUNISTYCZ- 

NYCH W CZECHOSŁOWACJI.
Wedle statystyki ogłoszonej przez amsterdam­

ską Międzynarodówkę zawodową liczba członków 
komunistycznych organizacyj zawodowych w  Cze­
chosłowacji spadła w latach 1924—27 z 210 tysię­
cy na 97 tysięcy.

Równocześnie zaznaczył się bardzo wybitny 
wzrost liczby członków czechosłowackich klaso­
wych związków zawodowych należących do Mię­
dzynarodówki amsterdamskiej.

—  OOO —

MIĘDZYNARODOWY ZLOT MŁODZIEŻY SO­
CJALISTYCZNEJ W WIEDNIU.

Międzynarodówka Młodzieży Socjalistycznej 
urządza w dniach 12—14 lipca 1929 rokh w Wie­
dniu Il-gi Międzynarodowy Zlot Młodzieży. I-szy 
taki Zlot odbył się, jak wiadomo, w Amsterdamie 
w 1926 roku.

10.000 młodzieży robotnięzej z  różnych krajów 
Europy przybyć ma na Zlot do Wiednia.

A obok tej młodzieży w szeregu uroczystości 
weźmie udział cała klasa robotnicza „czerwonego 
Wiednia", co niewątpliwie uczyni ze Zlotu wielką 
manifestację na rzecz Socjalizmu.

Uczestnicy Zlotu będą mieli możność obejrzeć 
wspaniale rezultaty pracy socjalistów na terenie 
Wiednia.

Do udziału w  Zlocie wiedeńskim szykuje się 
również nasza młodzież biurowa. Na odbytej 16 
b. m. konferencji ogólno -  krajow ej. Organizacji 
Młodzieży TUR. omawiano sprawę wysiania lak- 
najliczniejszej grupy młodzieży na Zlot.

Koszt udziału w Zlocie dla uczestnika z Polski 
wyniesie około 100 złotych-
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MŁODA POEZJA
Z A M IA S T  R EC EN ZJI —  K ILK A  W IE R S Z Y .

Dziennik polityczny wogóle, tembardziej dzien­
nik robotniczy w trudzie codziennej pracy, w o- 
gniu nieustannej walki, nie ma czasu, ni miejsca na 
zbytek — poezji. Aby czytelnikom naszym wyna­
grodzić choć w części ten usprawiedliwiony nie­
dobór, zamieszczamy w dzisiejszym numerze rów­
nocześnie kilka wierszy młodych poetów krakow­
skich, napisanych w ostatnich czasach.

Taki zbiorowy przegląd poetycki ma tę niewąt­
pliwą zaletę, że dając materjal porównawczy, nie- 
tylko zapoznaje czytelnika z młodymi autorami, 
ale pozwala na samodzielne wyrobienie sobie sądu 
o charakterze i właściwościach ich talentu i zami­
łowań artystycznych.

JAN BRZĘKOWSKI
pędzący run

Kiedy wieczorem przychodzę na dworzec 
1 patrzę w linje wydłużone szyn,
Widzę w nich splot barw mieniących jąk morze, 
I czuję świata pędzący film.
To nic, że ekspres nie idzie z New-Yorku,
2e sam nie jestem na dworcu w Chicago,
Ten sam w New-Yorku tragarz znosi worki,
Ten sam w Maladze spija się malagą.
Pociąg jak taśma, na dworzec przypływa, 
Odległych krain oddechu w nim drży ból. 
Tęsknotą tętni gwizd lokomotywy,
Która w ciemności wyrasta jak symbol.
I czuję w raz z nim ostry krzyk Zachodu, 
Ekspres przywozi zmysłów Wschodu dotyk — 
— Południe — Północ — idzie wiecznie miody 
Egzotyk.

ZEN ON  D R O H O C K I

TRAWIENIE
Chwila zrodzona z zadumy syczących parowo- 

[zów
Przekreśla dwa tysiące lat na piersiach zdarzeń. 
Nocą sny wam już mąci krwią ociekający pazur 
Człowieka którego gest miotami opada na twarze. 
Trzeba wreszcie opłakać brzuch nieba, wypasio­

nego  grzechem.
Pod garbem fałszu męka — plecy krzyżem ugniata- 
Nad chaos miast już wyrosły ramiona spęczniałe

(gniewem
Niweczyć dzwon, który żelazem usiądą na gar- 

Idłach: głos warjata!
Kto udławił tęsknotę dnia ogonem żałobnych woni, 
Kto rozbił o widnokręg skrzydła, drżące do wy-

[prawy?
Zanim się nowe rytmy o cebry głów rozdzwonią. 
Krzyżujcie łotrów, którzy twierdzą, że was ktoś

(już zbawił!

ALEKSANDER ŁĘCZYCKI-
00,1

Dom szerokiemi barami dyskretnie przesłonił roz- 
[pustę,

co się palcami wpieściła w poduszki indie i go- 
Irące —

tysiąc umarłych okien wysadził w ulice pusto, 
przez okulary szybek ze wzgardą przygląda się

(słońcu.
Zatopił się w sufit żyrandol — pałąkowata po- 

Iczwara,
napęcznial światłem jak myślą pod bialem sufitu 

(łonem;
pokój ożywił się głosem: cykaniem bezzębnetn 

(zegara.
Z potu mularzy i cieśli wyrosły błyszczące salony.
Pod rozpieczonym betonem złe serce wielkiego 

(miasta
huczy melodją fabryk — dwutlenku węgla wy­

siew em ;
ugniata żywe komórki stalową troską jak ciasto! 
Poprzez szyn smukłe ramiona ślisko się tramwaj

Iprzelewa...
Anemiczny mur — akromegal. hartowny na wiatr 

(i grady
podniośle wypina pod niebo wychudłych kominów 

(szyję.
A w lufie olbrzymiej ulicy bies jarmark z nędzą 

Izaklada,
w umorusanym rynsztoku nagie dziecko kłamie, 

(że żyje!

WEŁNY na płaszcze i kostiumy 
KAaiO I »U N 4 na ubrania męskie 
K aS kH a na płaszcze i sukienki 
POPfeLlNY jedwabne
Creppc da Chiny
C rap p a  O a o rg a tta
Crappa Mongoł
Fulary
Płótna na bieliznę
Dy m u l na pościel
Z a h ry  ■ P iO cianka
Piaay, Koza, no.dry I Firanki 
AaSAMiTY na suknie i szlafroki 
Fianala, Barchany i L d.

JULJAN FELDHORN

POZDROWIENIE ZM0WE60 SWITl]
Gdy jęczą skrzypki wichru przez siną targane 

(dłoń,
Niesiesz w białe bezdroża boleśnie zmarszczoną 

Iskroń.
Kroki Twoje szeleszczą. Łopocą fałdy Twych 

[szat.
W bieli śniegowej ginie Twych nóg zmarzniętych 

[ślad.
Wygnano cię z świątyni; rozbito Twój czarny 

[krzyż
I zdartoć płaszcz królewski myśląc, że dawno iuż 

[śpisz.
Kroki Twoje szeleszczą i Izy Twe marzną na lód; 
Przychodzisz o północy, — do zawartych wrót. — 
Śnieg sypie senną zawieją i świat jest w świecą-

Icych skrach —
Panie, nie jestem godzien, ażebyś wszedł pod mój 

[dach!
MIECZYSŁAW JAGOSZEW SKI

rshnoia rai
T u — tam — podchodzimy. Wam pozdrowienia, 

(brzegi!
Wciąż — wciąż wędrujemy, bez przestanku, bez 

Ikońca.
Drżą — lśnią rozmodrzenia, malachity.i śniegi, 
Los — mus gna bez przerwy, przywabia i odtrąca! 
Gdzieś — w nas, leżą na dnie przetowłose dziew­

częta.
Gra serc miljon dzwonów i baśń rybaka złota. 
Ktoś — ktoś, co cierpiał, był, już dzisiaj nie pa-

Imięta!
Czyjś żal włos rusałek oplecie i omota.
W nas śpią łowcę pereł i błędnych naw żeglarze. 
Chceń — snów niespełnionych zapomnienie po

[znoju.
Wian pian im rzucamy, niesiemy cichość w darze, 
Lecz my — my jedynie — nic znajdzierny spokoju! 
Wprzód — wstecz — bez przestanku płyniemy,

[wędrujemy,
W snach gwiazd, w blasku słońca, w miesięcznych 

[idziern skrach.
Mus pcha — brzeg oczekując, odtrąca nazad niemy 
I Izy, nasze muszle, na sypki kładzie piaeli.
Wciąż — wciąż iść nam trzeba! Rafa zęby wy-

(szczerza. —
Szloch pian szepta wieczne przekleństwa i mo- 

[dlitwy,
Zaś wam przesyłamy pozdrowienia, wybrzeża,
I list niepisany: Białe skrzydła rybitwy.

Białe zęby
czynią każdą twarz ładną i powabną. Często 
(uź po parokrolnem użyciu wspaniale orze­
źwiającej, pachnącej pasty do zębów 
Chlorodont, szczególnie przy pomocy spec­
jalnie dla tego celu skonstruowanej szczoteczki 
do zębów Chlorodont ze ząbkowaną 
szczeciną, przybierają zęby alabastrowo biały 
połysk, oddech staje się czysty, a gni|ace, między zębami, resztki potraw, zostają 
gruntownie usunięte.

W y tw ó rn ia  o k ry ć  m ę s k ic h  i  d a m sk ich

R O M A N  K A H L
Kraków-Dębniki, ul. Konopnickiej 7,

telefon 3597,
wykonuje na sezon obecny wszelką garderobę męską 
i  damską po cenach 30% taniej jak w śródmieściu, 
tak z wtasnyih jak I uostarczouycb materjałow, 
w pierwszortęunem wykończeniu, na bardzo do­

godnych waruukach. 1653

POLSKI BANK HANDLOWY W POZNANIU
założony w r. J873,

Oddział w Krakowie, ul. Florjańska 55,
T e le fo ny t D y re k c ja  453,

„  K an to r i Kasa 2113.

Eskontuje ryntesy, pochod<ące z przemysłu i pro­
dukcji krajowej, szczególnie popiera esspOiL 

»  Przyjmuje wkłady na menunk. b-eżące i książeczki
wkładkowe. Pozateiu załatwia wszelkie czynni ści, 

wchodzące w zakres bankowości. 1833

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOW Y
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Teł. 331
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, p.zeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich hra|ów
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 1762

Podgórski Magazyn Ubiorów męskich, 
damskich i dz ecigcych 

Kraków XXII, Lwowska 3,
poleca 1838

Ubioru męshle. damskie I dziecięce
w wielkim wyborze.

Każdy kapujący otrzyma podarek świąteczny.

Lenin w legendzie
„Vorwarts" przynosi następujące niezmiernie 

ciekawe informacje: Postać Lenina wywarła, rzecz 
zrozumiała, bardzo silny wpływ na ludność pań­
stwa rosyjskiego i krajów graniczących z Rosją. 
Nic dziwnego że w szybkiem tempie oplotła się 
około wodza rewolucji rosyjskiej legenda ludowa, 
przybierająca nieraz formy bardzo dziwaczne.

1 tak w licznych zapadłych wioskach głębokiej 
Rosji uchodzi Lenin za św iętego- Jeszcze bardziej 
fantastycznie jednak brzmią legendy o Leninie po­
wtarzane przez ludy Wschodu.

W Syrji, Palestynie i północnej Afryce krąży 
podanie o Leninie „emirze z Moskwy", będącym 
nieśmiertelnym duchem a określanym jako „Ach- 
inar Lena ben Urza“. „Acłunar" oznacza „czerwo­
ny", — „Ursa" — „Moskal", fantastyczny ten de­
mon zrodzony w wyobraźni ludów Wschodu jest 
przedstawiany jako czejwonowlosy olbrzym w y­
soki 40 łokci...

Mongolska legenda o Leninie nazywa go „La- 
inanein Bachadur" i wywodzi w  prostej linji od 
Dżings-chana... Na Syberji utrzymuje się podanie 
że Lenin do dziś dnia żyje i jedynie „źli doradcy" 
usunęli go w cień z areny politycznej... Mit perski 
zgodnie z tradycjami tego kraju twierdzi, że w Le­
ninie ucieleśnił się święty Ali, uważany za zbawi­
ciela. Lata-całe kąpał się w wiecznym ogniu i dla­
tego zahartowany i wyzwolony ostatecznie nie zna 
różnicy między biedakiem a bogaczem i przywra­
ca sprawiedliwość...

Z A P IS U J C IE  S IĘ  NA C Z Ł O N K Ó W  
TO W . UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
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----------------------- ik.
RESTAURACJA POO „SZTUKĄ" ul św jana L-1
Szanow nej P. T. życzy WESOŁYCH ŚWIAT 
1831 FELIKS NAWROCKI.

Kawiarnia „BRISTOL
( W  D A W N c J  R E S T A U R A C J I  S .  K U B I E )

W ydaje co d z ie n n ie  na .sm aczn ie  sze śn iadan ia , p o d w ie czo rk i i ko la c je  
po  cenach  ba rdzo  p rzys t pnych . C o d z i e n n i e  k a r p  p o  ż y d o w s k u -  
leai O liczne  o d w ied z iny  uprasza  ZAKZĄO.

Pojedynek — to zbrodnia
W niosek Z w ią zku  P a rlam e n ta rneg o  P o lsk ich  S o c ja lis tó w  w  sp raw ie  u s law y 

o  z b ro d n i p o .edynku
Kultowi pojedynku w chwili obecnej sprzy­

ja niejednolite traktowanie tej zbrodni i pobła­
żliwość wobec niej ustawodawstwa różnych 
dzielnic naszego Państwa.

Zachodzi tedy konieczność zaostrzenia san- 
kcyj karnych oraz podkreślenia, że zabójstwo 
lub zranienie w pojedynku jest zwykłą zbro­
dnią, karaną przez prawo.

Z tych motywów podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm raczy uchwalić ' załączony 

projekt ustawy o  zbrodni w pojedynku.
Wnioskodawcy:

O ZB R O D N I PO JED Y NK U .
Art. 1. Kto drugiego wyzywa z jakiegokolwiek 

powodu do walki zbrojnej i kto na takie wyzwa­
nie do walki staje, — popełnia zbrodnię pojedynku.

Art. 2. Zbrodnia ta ulega karze ciężkiego wię­
zienia od jednego roku do lat pięciu.

Jeżeli zaś pojedynek wywołał trwałą i nieule­
czalną chorobę, lub ciężkie kalectwo, albo trwają 
niezdolność do pracy zawodowej, riależy wymie­
rzyć karę ciężkiego więzienia do lat dziesięciu.

Wreszcie,'jeżeli z pojedynku wynika śmierć je­
dnego z walczących, należy karać zabójcę ciężkiem 
więzieniem do lat piętnastu.

W każdym razie należy karać wyzywającego na 
dłuższą karę, aniżeli innych uczestników tej zbro­
dni.

Art. 3. Tej samej karze ulega kto jedną lub drugą 
stronę do pojedynku okazywaniem jej pogardy 
i zagrożeniem nią. albo też innym sposobem umy­
ślnie podżegał.

Art. 4. Osoby, które stawiły się do walki, jako 
sekundanci po stronie jednego z pojedynkujących 
się. ulegają karze ciężkiego więzienia do lat dwóch.

Art. 5. Zbrodnia pojedynku staje się bezkarną:
1) dla wyzywającego, jeśli nie stawi się do 

walki;

Dziś W MIMIE „WAMPA’ Sw. (ń rlriKi!) 5
PA T i PATACHON ja k o  b o h a te ro w ie .
Program  dla w szystkich. 1858 P oczątek  o godz. 3 popołudniu.

Wykwintne i skromne 
Udogodnien ia przy spłacie

1651

FISCHMAN— Kraków

M C W IP t l )  na iPrze d n ie jsze  w ó d k i, lik ie ry , rum y, ko n ia k i, 
I l u  O  f i  I  G  l u  ś liw o w icę  i w ina  po ce n a ch  n a jn iższych  po leca

R estauracja  „JUTRZENKA**
less w Krakowie, ul. Sienna L. 4 ■

FUTRA Najnowsze Modele Paryskie
poleca  1656

JÓZEF EISEN, Kraków, ul. Florjaóska 36

2) dla obu stron jeśli wprawdzie do pojedynku 
'stanęły, lecz przed jego rozpoczęciem dobrowol­
nie od walki odstąpiły;

3) dla wszystkich innych współwinnych, jeśli 
gorliwie starali się o dobrowolne odstąpienie od 
walki, która rzeczywiście do skutku nie doszła.

Art. 6. Skazanie za zbrodnię pojedynku pociąga 
za sobą w każdym wypadku hańbiące skutki, prze­
widziane w razie skazania na karę ciężkiego wię­
zienia w kodeksach karnych, które obowiązują w 
miejscu popełnienia tej zbrodni.

To samo dotyczy ziem zachodnich Rzeczypo­
spolitej Polskiej, na których obowiązuje kodeks 
karny niemiecki z dnia 15.V 1871 r.

Powyższe skutki skazania, gdy wymierzono ka­
rę poniżej pięciu lat, trwają pięć lat, licząc od dnia 
ukończenia kary.

Art. 7. Do zbrodni pojedynku nie mają zastoso­
wania art. art. 45 i 46 Kodeksu Karnego, obowiązu­
jącego na obszarze b. zaboru rosyjskiego; §§ 52 — 
54 Kodeksu Karnego, obowiązującego na ziemiach 
zachodnich Rzeczypospolitej, oraz § 2, lit. g) K. K. 
austriackiego.

Art. 8. Uchyla się przepisy art. art. 481 — 488 
Kodeksu Karnego z r. 1903, obowiązującego na zie­
miach b. zaboru rosyjskiego; §§ 201 —210 K. K., 
obowiązującego na ziemiach zachodnich Rzeczy­
pospolitej Polskiej §§ 158 — 165 K. K. austriackie­
go, oraz art. 97 Rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z mocą ustawy z dn. 22.III 1928 r. 
w sprawie kodeksu karnego wojskowego (Dz. U. 
36, poz. 328).

Art. 9. Wykonanie tej ustawy powierza się Mi­
nistrowi Sprawiedliwości.

Art. 10. Ustawa wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.

— Oo o —

NADESŁANE.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■

DOM SPEDYCYJNY I KOMISOWY

STOEOIR i Sha
KRAKÓW, ZIELONA 3, TELEF. 1669

załatwia wszelkie zlecenia w zakres spe­
dycji krajowej i zagranicznej wchodzące.

1735

©©©©©©©©©©©©eseeee

P Ł A S Z C Z E
DAM SKIE

U b r a n i a ,  R a g l a n y  
I sm ok in g i NAJTANI&J.

Przyjmuje do ostrzenia brzytwy, nożyczki, maszynki do 
włosów, noże masarskie i introligatorskie. 

Gwarancja na naprawę maszynek do mięsa i t. p.

E. KLUSKA
w Krakowie, ulica Grodzka L. 63.

Jednorazowa próba przekona P. T. Gości o solidnem 
wykonaniu. 1675

Po tłruntownem odnowieniu został oiwnrtun 
HANDEL ŚNIADANKOWY 

• I DELIKATESÓW - „fORTlINA
Krohow. Karniellcho 22 (róg Rajskiej)

Przystanek kolei elektrycznej,
poleca towary pierwszej jakości, znakomite napoje, zimne 
i  gorące, przekąski i potrawy przy prawdziwie konkuren­
cyjnych cenach.— Obok lokalu gabinet dla zebrań towa­

rzyskich. — Piwo oraz porter żywisekla.
1847 Z poważaniem Zarząd.

a©©©©©©©©©©©©©$©39

I
Arcyks:ążgcy Browar |

w Żywcu, O

REPREZEHIAUA W MIMIE |
ul. Zbożowa 2, lei. 4 4 7 4 , o

poleca bezkonkurencyjnej J  
jakości piwa; O

zarój żywiecki* 1864 ®Marcowe, Porter Ale. o
© © © © © © © © © e © © © e e e © ©
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B uro Poraoy Prawnej

|  Kazimierza Zawiszy:
e<n ka Urzędów akartowych 

•- starsz. Radcy skarbowego.

' Kraków, plac Szczepański L. 2, telefon 4678,
i Lokal lowarz. Właścicieli Realności W. Krakowa-

JaK dobrze 
nam sic powodzi
W wykazie wpływów i wydatków państwo­

wych za pierwsze półrocze budżetowe od 1 
kwietnia do 30 września br. figurują jedna su­
ma, która jest najlepszą charakterystyką na­
szych stosunków gospodarczych. Oto w ciągu 
tych 6 miesięcy tytułem kar i odsetek zwłoki 
za niezapłacone w terminie podatki wpłynęło 
do skarbu 28,318.000 zł. Jeżeli suma ta już sa­
ma przez się jest olbrzymią, to nabiera ona spe­
cjalnego posmaku, gdy się uwzględni, że 
przedstawia ona przeszło 90% preliminowa­
nych na cały rok z tego źródła' dochodów.

Ponieważ kary i odsetki mogą być nakła­
dane względnie pobierane tylko przy podat­
kach bezpośrednich, widzimy, że tych 28 milio­
nów stanowi przeszło 20% wszystkich tego ro­
dzaju podatków tj. 97 miljonów dochodowego, 
21 miljonów od nieruchomości i 16.8 miljonów 
gruntowego. Natomiast tak olbrzymia suma, 
jak 175 miljonów'z podatku przemysłowego 
(obrotowego), niesłusznie przez rząd zalicza­
nego do bezpośrednich, wpłynęła widocznie 

■gładko, gdyż tworzy ona 83.5% dochodu na 
cały rok preliminowanego.

Z wykazu tego wynika, że skarbowi dosko­
nale się powodzi. W wykazanem półroczu 
ogólne dochody wyniosły 1.235,353.000 zł. tj. 
5736% sumy preliminowanej na cały rok. Ścią­
ga się też podatki tak gruntownie, że przyno­
szą one więcej niż przewidziano — z jednym 
wyjątkiem: oto podatek majątkowy przyniósł 
tylko 11.6 miljonów tj. 23% preliminowanej su­
my. Ze ściągąnia tego podatku robi się coraz 
większą farsę.

Stosem pacierzowym dochodów pozostały 
nadal monopole: tytoniowy z sumą 198 miljo­
nów, spirytusowy — 199 miljonów, solny — 22 
miljonów, zapałczany — 4.3 miljony. Te cztery 
monopole dały ogółem 423.3 miljony tj. prze­
szło 30% wszystkich dochodów. Rząd nie mo­
że się skarżyć, że ludność ociąga się z płace­
niem, a gdzie się ociąga, spotykają ją dotkliwe 
kary materialne. Nie może się też skarżyć na 
zaniedbanie jego przedsiębiorstw monopolo­
wych — pije i pali się na olbrzymie sumy, bez 
pożytku za wydane pieniądze.

Niema wykazu wydatków za to półrocze, to 
też nie można wiedzieć, o ile budżet został 
przekroczony. Gdyby się wydatki utrzymały 
w normalnych granicach, budżet wykazałby 
znaczne nadwyżki — można było na ich rachu­
nek dać coś funkcjonariuszom państwowym. 
Szkoda, że wykaz nie zawiera ciekawszej swej 
strony: wydatków. Od nich bowiem zależy 
sąd nad praworządną gospodarką finansową.

Powszechnie znany Magazyn ubiorów męskich
„SZYK**

Kraków , ul. M k a ta n k a  L. 12, 
poleca fu tra , p a l la ,  ra g la n y . u b ra n ia , k u r tk i itn. 
w aa,lepszych gatunkach, według nainowaz\ch żuraali.

Ceny umiarkowane. Dogodne warunki spłaty.

I OPłATKlin
—o—

Z okazji świąt Bożego Narodzenia zasyłamy
Szanownym Prenumeratorom, Czytelnikom i Przy­
jaciołom „Naprzodu" serdeczne życzenia: WESO­
ŁYCH ŚWIAT!

Redakcja i Administracja 
„NAPRZODU**.©©©©©©©©©ee)©©©©©©@

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

Pieśń o szarości żucia
Życie nasze jest szare,
Życie nasze jst stare.
Jak kufry pachnące naftaliną,
Jak ubrania zjedzone prze; móle, — 
Wypłowiałą szarością płyną 
Nasze troski, wesela i bóle.
Monotonne są słowa.
Monotonny jest widok podwórza, 
Pajęczyną zakwitła nam głowa,
Proch starości brody okurza,
Palce błoną zarosły pletwiastą. 
Kataraktami oko, —
Mieszkamy na strychach wysoko.
Wyżej niż domy, niż miasto,
Dach nam spokoju strzeże, —
śpimy, wisimy
Głową wdół, nietoperze.
Ach, my wiemy, my wiemy o wszystkiem, 
Co targa was biednych, szamoce,
Dachami jak pobojowiskiem 
Ciągną wiosenne noce,
Wiatr w patetycznym szumie 
Wielkie wygrywa dramaty,
W miastach ich nikt nie rozumie.
Nie odpowiada nikt chórem.
Nikt nie odzywa się w tłumie.
Gęstym nie krzyczy wtórem, —
W miastach śpią magistraty,
Rządy i parlamenty,
Bank państwowy zamknięty 
Na grube, żelazne kraty.
Świecą się tylko w ulicy dalekiej 
Lampą czerwoną apteki.
I nic się w drodze nie zmienia zaczętej, 
Tylko w przestrzeni, odbiegłej jak wieki 
Na elipsach kręcą się światy,
Ziemia dokoła się kręci 
Aż do utraty tchu, niepamięci.
Szybko, sprawnie, pocichu —:
Wiemy to wiemy w dziupli na strychu.
Mu tu w kąciku zasuszeni,
Paprocie ludzkie, wyschłe zioła,
W mur zapuszczamy sznur korzeni 
Od dołu na nas nikt nie wola,
Nikt z nas niczemu nie jest winien,
Źyjemy poza krzykiem miasta,
Słuchamy głuchych gdakań rynien.
Przez dach cedzimy syrop słońca,
My tu omszali, cisi, prości,
Nocą liczymy do tysiąca,
I tak nas zwolna grzyb porasta 
Szarości i nicości.
O wstąpcie wwyż, wy pokrzywdzeni,
W słodki czad pustki, w zaduch poddasza, 
Oto Niniwa rozkwita się nasza,
Semiramidy wiszące ogrody,
Każdy z nas — Parys szalony i młody, 
Nietoperz we włosach, gad zaśliniony,
Z nad świata zrywa się szczytów,
Falangę płetwiastą prowadzi, —
Rojem gryzących termitów,
Szarańczą napełnia odmęty,
W ekstazie, w rui owadziej
Żre własny kałdun i ekskrementy,
Zbija się w stado kamienne i grozi,
Bucha jak pocisk i pęka w eksplozji: 
Zapajęczone systemy słoneczne 
Jak werk zegara w rupieciach omszały 
Napełnia ruchem, natchnieniem chwały,
I puszcza w nowe nad ziemią koleje, 
Energią w każdej drży molekule,
I patrzcie, patrzcie, co tu się dzieje!
Strychy na wiatrach jak nieba płyną 
Obłoki szarą są pajęczyną,
Świat jest jak łachman zjedzony przez móle. 
I słońce,, słońce tchnie naftaliną.

(„Wiadomości Literackie**). 
— o o o -

NADESŁANE.

.\u (iiu ln ia  k o lo ru  pu ch o w a  
bo i l iu o  c ie p ta  u.ycsin .
«  tn it»xkunter. K ra k o w a
k u p i u  Aiułuaiewicx<i

1641 K ru k ó w , 1 oaeltH.a 2 0 .

MASZYNY do PISANIA 
Gustaw Kremler

Krabów, ul. Grodzba l .  44, (elełon 3541.
W ”-3«lat napraw y. 1642

DOM JEDWABIU
O sta tn ie  n o w o śc i. -  O g ro m n u  w yb ór . 
P ie r w sz o r z ę d n e  fia lu n h l. N ajn iższe  cen y .

llirhel i Sita i.-
Kraków, ul. Fiorjańsba L. 22.

BERNARD FEILGUT i
ul. Szczepańska 5,

poleca n a św ięta  najprzedn ie jsze w ódki, j 
l ik ie ry  i w ina . 17u5 i

Loka l pow iększony 1 odrestaurow any.

|A . MINDERo
krawiec mąski

a Kraków, ul. Gołębia 3, I. p. “
G 
a
□  oc

Telefon 1523. 1734 Q

T E L E G R A M ! T E L E G R A M !

Zaw iadam iam y Szan. P . T . Publiczność, że 
otw o rzy liśm y z dn iem  20 g rudnia

w Krakowie, ul, Zwierzyniecka 21
ZW IERZYNIEC KI .

MAGAZYN UBIOROW MĘSKICH, 
DAMSKICH I DZIECIĘCYCH.

B B B E B B E B B B B B B B E B E E S S B B tiJ B E B B

1 LRELICH i KARPIEL
KRAKÓW.

Teł. biura 1155. Tel. shladu 144.

Hurtownia żelaza i metali
b b b b b b b Mb b b b b b s b b b b b b b ^ b b b b

Na ś w ię ta ! TBWł Mf Na św ięta !

A. Hrztjżańshl Kraków.
ul. Szpitalna L. 26, 

poleca najprzedn ie jsze w ó dki, l ik ie ry , w ina  
w ę g iers k ie , au s tr jac k le  i  owocow e. 

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ - > □ □ □ □

Nowość! Nowość!

Szkło laboratoryjne
z le w k i, ko lby , r e to r ty  i t .  d. n e u tra ln e , n ie tłu k ą c e  
się, n ie pę ka ją ce , w y trzy m u ją c e  n ag le  zm iany  

te m p e ra tu ry . 1707
A p a ra ty  do f iz y k i 1 ch e m ji w łasne j w y tw órn i, 
odznaczone G rand  p r ix  I  m e da lem  z ło tym  nu 
w y staw ie  w  P aryżu  — dostarcza ze sk ładów  

Biuro Inżynierskie C IIE M O T E C H N IK A  
Kraków, Rynek L. 39. T elefon  Nr. 4370.

Czas odnowie przedpłatę
n a  styczeń
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Wartościowe p o d a r f t i ___ ____
Pierścionki zaręczynowe i ślubne, zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie

I Emil Goldwasser Kraków,Grodzka 2 5
W szystk ie  dys tyngow ane  Panie i P anow ie  g a rd e ro b ą  czyszczą  i fa rb u ją  

t y l k o  w  c h e m i c z n e j  pralni i farbiarni 
Na żądanie w p godz. Fr. BĘBENKA Na_żgdame_w6_^odz.

'.'.-z.1. . - .  CENTRALNY ZAKŁAD: Kraków, ul. Grzegórzecka L. 30 A.
FIL JE: ul. Dunajewskiego L. O, ul. św. Jana L. 26, ul. Starowiślna L. 26.

Idziemy naprzód!
W ostatnich kilku tygodniach odbyły się wybory 

do Rad Kas Chorych w szeregu miejscowości. — 
Niemal wszędzie czołowe miejsce pod względem 
ilości głosów zdobywają listy PPS i klasowych 
związków zawodowych. Szczegółowe wyniki w y­
borcze zamieszczaliśmy w „Naprzodzie" bezpo­
średnio po odbyciu wyborów w każdej z tych 
miejscowości; nie będziemy ich więc obecnie po- 
wtorzali. Z cyfr tych, znanych już naszym czy­
telnikom pragniemy teraz wyciągnąć pewne wnio­
ski ogólne.

Ulubionym argumentem prasy sanacyjnej jest 
twierdzenie, że sukces wyborczy PPS w dniach 
4 i 11 marca b. r. podczas wyborów do Sejmu i 
Senatu Rzplitej, zawdzięcza Partia swemu ów­
czesnemu stanowisku, rzekomo nie tak zdecydo­
wanie opozycyjnemu w stosunku do pomajowego 
systemu rządzenia jak obecnie. Jakkolwiek twier­
dzenie to me wytrzymuje krytyki, wszyscy bo. 
wiem wiedzą, że PPS stawała do ostatnie] kam­
panii wyborczej jako partja opozycyjna, prasa sa­
nacyjna licząc widocznie na krótką pamięć swoich 
czytelników powtarza owo wierutne kłamstwo do 
znudzenia. Jakże panowie sanatorzy wytłumaczą 
wobec tego nasze najświeższe sukcesy wyborcze, 
przynoszące nam niemal wszędzie gdzie ludność 
została powołana do wyborów znaczny wzrost 
głosów w porównaniu z wyborami do Sejmu I 
Senatu?

Czy i obecnie zechcą pp. sanatorzy zdyskonto­
wać nasze sukcesy na rachunek ...rządów poma- 
jowych... Przecież w międzyczasie zaszło wiele 
rzeczy, które wyjaśniły krajowi chyba dostatecz­
nie wyraźnie, że pomiędzy Socjalizmem a obecnym 
systemem rządzenia leży przepaść, przepaść, na- 
szem zdaniem, bardzo, ale to bardzo głęboka. — 
Wszak w międzyczasie — właśnie, aby tę prze­
paść zasypać starano się rozsadzić Partję od we­
wnątrz, ukuto nowe kłamstwo o potulnych, sym­
patyzujących z obecnym systemem masach robot­
niczych i złym, przewrotnym potworze CKW, 
przerywającym podstępnie sielską kołysankę sana-i 
cyjną... Przecież w  międzyczasie był XXI Kongres 
PPS, który ostatecznie położył kres plotkom o 
rozbieżnościach wewnętrznych w Partii, sankcjo­
nując równocześnie w oczach całego kraju, w świe­
tle dnia ,w oczach polskiej klasy pracującej, naszą 
stanowczą opozycję w stosunku do obecnego sy­
stemu rządzenia.

I cóż teraz? Oto przychodzą wybory do Rad 
Kas chorych w Tarnowie, w Częstochowie, w Ra­
domiu, w Białej Małopolskiej, w Białej Podlaskiej 
itd. itd. i wszędzie kraj, klasa pracująca staje mu- 
Tem przy PPS i przy naszych, klasowych związ­
kach zawodowych! Cyfry głosów oddawanych na 
listę socjalistyczną rosną! Idziemy naprzód!

Zawiodły nadzieje rozbicia obozu socjalistycz­
nego. Brudna robota, jaką podjęli pp. Jaworowski, 
Smulikowski, Pączek, Chudy, Niski i t. p. nie dała 
upragnionego przez sanację rezultatu. PPS pozo­
stała nienaruszona. Wpływy jej wśród polskiej kla­
sy pracującej nie tylko nie zmalały ale wzrosły. 
Kraj wydał wyrok! Tylko ślepi tego nie widzą...

Triumfalny pochód socjalizmu polskiego, rozpo­
częty w swoich obecnych formach masowego ru­
chu proletariatu miejskiego, inteligencji pracującej 
1 biedoty wiejskiej, na terenie całej Polski z chwilą 
uzyskania niepodległości — trw a nieprzerwanie. 
Wspaniały rozwój wpływów PPS, oparty na staie 
rosnącem uświadamianiu sobie przeciwieństw kla­
sowych przez polską ludność pracującą na wsi 1 
w mieście, ilustrują najlepiej cyfry głosów odda­
nych na listę Polskiej Partji Socjalistycznej pod­
czas trzechkrotnych wyborów Sejmowych. W ro­
ku 1919 zdobyliśmy 400 tysięcy głosów, w roku 
1922 już około 900 tysięcy głosów, ostatnio w 
marcu 1928, padło na PPS okrągło licząc 1,500.00(1

ilo le  oraz srebra 
l srebrne platerowane

noitalu wghor '

głosów! Jak nam pozwalają sądzić przeprowadzo­
ne w szeregu miejscowości w ostatnich tygodniach 
wybory do Rad Kas chorych, w chwili obecnej 
cyfrę tę przekroczyliśmy według wszelkiego 
prawdopodobieństwa — o bardzo znaczną liczbę 
nowych głosów!

Nłe pomógł zatem „rozłam". Nie pomógł p. Ja­
worowski, mający wedle ,^ircysprytnego“ planu 
strategicznego IV Brygady rozsadzić od wewnątrz 
ten blok gramftowy jakim jest PPS. Idziemy na­
przód! Natomiast ci, tórzy się szykowali do bez­
karnego rozpanoszenia się na mogile demokracji 
polskiej, przeżywają sami — wedle bardzo trafne­
go wyra żenią „Robotnika" -  swój „zmierzch Bo­
gów"...

Socjalizm polski rośnie. Siły demokracji konsoli­
dują się, krzepną. Pomimo wszystko i choćby 
przeciw wszystkim — Jutro Polski należy do nas.

»»»»<*■
HE1LMAN KOHN i SYNOWIE
MAGAZYN KONFEKCJI MĘSKIEJ i DZIECIĘCEJ 

K rak ó w , R y n e k  G łów ny L. 5
poleca swój bogato zaopatrzony skład w ubrania 
marynarkowe, sportowe, palta, płaszcze, raglany,

, , kurtki skórzane, bundy podróżne i futra wyko­
nane w edle ostatnich modeli po  c e n a c h  b a r-

’ • dzo p rz y s tę p n y c h !  Dla PP. urzęduików ulgi.
< > 1745 Z>. Ł b tr m h n

i
D r o g u e r j a  i.  H O M o n o w s u iE G O  i
KrahOw, u l. f  lo r ja h sh n  3 3 . T e ie .o n Z 0 4 0  |

poleca na Gwiazdkę 1 Nowy Rok kasetki, perfumy 
wody koloftskie p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

■ State na składzie:
Creme et Savon Orientale. Zioła lecznicze. Świeży I 
tran. Artukuly gospodarcze. Leki dla zwierząt. 1741

PRZEGLĄD LITERACH!
„TURCJA" (nakładem ministerstwa spraw za­

granicznych, Warszawa 1928) opracował radca 
handlowy- przy poselstwie R. P. w Konstantyno­
polu Zygmunt Vetulani.

W nauce i w praktyce naszej oddawna dawała 
się odczuć potrzeba monografii gospodarczych po­
szczególnych państw, któreby ilustrowały dosta­
tecznie obecne stosunki. To też wydawnictwa mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, które wypełniają 
tę lukę, uznać należy za nader pożyteczne. — 
W szczególności ostatnia z tej serji książka p. t. 
„Turcja" p. Vefulaniego, wobec wzmagających się 
stosunków polsko-tureckich oraz wobec rosnącycli 
wzajemnych zainteresowań ukazała się w samą 
porę.

Wyczerpujący i naukowo opracowany zarys 
stosunków gospodarczych Turcji służyć może nie 
tylko za materiał informacyjny dla zainteresowa­

MEBLE najnowsze Modele najtaniej na raty
Gwarancja za Jakość

LANGER K ra k ó w

LUDWIK TOMASZKIEWICZ
OPTYK i MECHANIK

Kraków, Florjańska 2 — Tel. 0309

nych np. kupców, lecz jest również nader cieka­
wym materiałem naukowym. Do poważnych bra­
ków tej książki należy pominięcie kwestji robot­
niczej.

Tę samą rolę, którą spełnia ta książka dla Pol- 
sjci, spełnić ma dla Turcji, książka napisana po 
turecku o Polsce, również przez p. Vetulanicgo 
pt. „Lehlstan" (Constantinople 1928). F. Qr.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Wtorek: „Krakowiacy i górale".
Środa popołudniu: „Betleem polskie"; wieczorem

„Gdybym chciała...**.
Czwartek popołudniu: „Betleem polskie"; wieczo­

rem: „Moralność pani Dulskiej".
Piątek: „Ładna historia".

TEATR REWJOWY „GONG"
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Wtorek, środa, czwartek: „Na całego"

WYKŁADY TUR
(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa).

Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem 
Wstęp 30 groszy.
We czwartek 27 bm. nie będzie odczytu.
W niedzielę 30 bm. poraź trzeci „Pani D ulska" G.

Zapolskiej.
KINOTEATRY 

Bagatela: „Kochankowie".
Corso: „Hrabina Danyszew".
Nowości: „Cyrk Royał".
Prom ień: „P a t i P a tach an  jako m łyna reży m - . 
S ztuka: „Anioł ulicy".
Uciecha: „Królowa jazzbaudu".
Wanda: „Pat i Patachon jako bohaterowie". 
W arszawa: „Dom pod czerwoną latarnią".

RADJO KRAKOWSKIE 
Poniedziałek 24 grudnia

16.50: Komunikaty: meteorologiczny i gospodarczy. 
17.15: Audycja z W arszawy dla dzieci: Jasełka. 20.30: 
Audycja wspólna wszystkich polskich stacyj: Wilno, 
Katowice, Poznań, Warszaiwa, Kraków: Wesołe i tklłwe 
kolendy polskie. 24.00: Pasterka z Katowic.

Wtorek 25 grudnia
10.15: Nabożeństwo z katedry poznańskiej. 17.00: Au­

dycja z Poznania dla dzieci. 19.00: Kolendy: pp. Mela 
Sacewiczowa (fortepian), Zofja Kuczmierczykówna (so­
pran). 21.00—22.00: Audycja z Wilna: „Misterium Boże­
go Narodzenia" M. Limanowskiego.

Środa 26 grudnia
10.15: Nabożeńswo z katedry wileńskiej. 11.56: Sy­

gnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, komunikat lotni- 
czo-meteorologiczny. 12.10 Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii warszawskiej. W programie muzyka polska. 
14.00: Pogadanki dla rolników. 15.00: Komunikat meteo­
rologiczny. 15.15: Koncert z Warszawy: Polska pieśń 
ludowa i muzyka taneczna. 17.20: Komunikaty. 17.30: 
Słuchowisko z Wilna dla młodzieży „Lulajże Jezunłu" 
pióra Ewy Szelburg-Zarembiny. 18.30:'Rozmaitości. — 
18.50: Odczyt: „Angielska arystokratka o Leninie, Chur­
chillu, Mussolimim i Kemalu Paszy" — wygłosi dr. M. 
Kanfer. 19.15: Odczyt: „Jak zmierzono ziemię?" — wy­
głosi prof. Ludwik Wygrzywalski. 19.56: Sygnał czasu 
z obserwatorium astronomicznego z Warszawy. 20.00: 
Audycja z Warszawy: „Szklarz" Zegadłowicza. 20.30: 
Audycja z Poznania: „Jasełka" Zegadłowicza. 21.30: 
Słuchowisko z Warszawy, względnie z Katowic. 22.00: 
PAT i komunikaty. 22.30—23.30: Muzyka taneczna.

Czwartek 27 grudnia
11.56: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­

munikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 15.00; Komunikaty: meteorologiczny i 
gospodarczy. 17.10: Pogadanka dla pań: p. Zofja Jankow­
ska: .Przegląd pracy kobiet na wystawie w Bernie 
Szwajcarskiem". 1735: Odczyt: „O Piotrze Reverdym, 
poecie samotnego pokoju" — wygłosi p. E. Dorthaymer. 
18.00: Audycja literacka z Wilna. 19.00: Rozmaitości. 
19.25: Dyr. Jan Stanisławski: Lekcja angielskiego. 1936: 
Sygnał czasu z obserwatorium astronomicznego z W ar­
szawy. 20.00: Komunikat rolniczy i Inne. 20.30: Koncert 
warszawskiej orkiestry policji państwowej: muzyka sło­
wiańska. 22.00: PAT i komunikaty. 22.30—232.30: Mu­
zyka taneczna z restauracji „Pavillon“.

OIENNA QW Telefon 4762 U«
poleca  okulary, b inokle, barom e­
try, barografy, bygrom etry, lor­
netki teatraln e, pryzm ow e Zeissa, 

przyrządy m iernicze.
Wielki wybór latarek kieszonkowych i bateryj, 
Wykonuje s.ę na recepty P. T. Lekarzy,
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Kraków, 24 grudnia.
16 STOPNI MROZU mieliśmy wczoraj w Kra­

kowie. Mano to zimno tak nie dokuczało, gdyż 
powietrze było spokojne, • bez wiatru. W  godzi­
nach południowych słońce oświeciło wspaniałemi 
promieniami nasz starożytny Kraków, którego wie­
życe lśniły tys ;em barw, a planty wyglądały, 
jak czarodziejsk, ogród z baśni. Mimo mrozu ama­
torzy sportu saneczkowego i narciarze wylegli na 
okoliczne wzgórza, by użyć na zabawie sportowej. 
Również w wielu pai j  ślizgawkowych przy 
dźwiękach orkiestr spędzono niedzielę. Smutniej 
było w sklepach, „złota niedziela" nie dopisała — 
mało było kupujących — ludzie się ograniczają, a 
kupcy przeliczyli się.

PREZES SADU OKRĘGOWEGO KARNEGO 
PRZECHODZI NA EMERYTURĘ. Jak się dowia­
dujemy, prezes sądu okręgowego karnego w Kra­
kowie Pelc podał się na emeryturę i z dniem 1-go 
stycznia 1929 roku przechodzi w stan ąpoczynku. 
Prezes Pelc praoowal w sądownictwie przez 46 lat.

ZDERZENIE AUTA Z MOTOCYKLEM POCZ­
TOWYM. Najechał na ul. św. Anny (róg Rynku 
głównego) szofer auta Nr.: Kr. 6263, na motocykl 
pocztowy Nr.: Kr. 5957, prowadzony przez szofe­
ra Jana Sikorę. Wskutek tego najechania motocykl 
został znacznie uszkodzony.

LAJKONIK. Pobity został młotkiem drewnianym 
w okolicy lewego oka w swoim mieszkaniu Jan 
Sudziniewski (lat 20), pomocnik handlowy, zamie­
szkały przy ul. Dietlowskiej 36, przez swego ko­
legę Józefa Tatara, również tam zamieszkałego. 
Studziński opatrzony został przez pogotowie ra­
tunkowe.

WÓZ TRAMWAJOWY WPADL NA AUTO. Na­
jechana została u wylotu ul. św. Anny autodoroż- 
ka Nr. Kr. 95261 przez wóz Tramwajowy Nir. 32, 
jadący z ul. Wiślnej, wskutek czego uszkodzona 
została autodorożka. Szkoda narazie nieustalona. 
Wypadku w ludziach nie było.

— o o o —
TEATRY I KO NCERTY

WIECZÓR HUMORU I TAŃCA W STARYM TEA­
TRZE. Artyści warszawscy, niezrównana Hanka Ordo­
nówna, główna podpora teatru „Qui pro cjuo" polaka 
Yvetta Ciuiłbcrt, gwiazdy taneczne Alina Konopka i Sta­
nisława Welska, które w teatrze „Caslno de Paris" W 
Paryżu pod pseudonimem „Wclły-Sisters" oczarowują 
swojemi kreacjami tanecznemi publiczność, Czesław 
Skonieczny, świetny przedstawiciel humoru, Henryk 
Szatkowski, nastrojowy recytator, oraz W. Arkadi, do­
skonały interpretator piosenek — wystąpią we środę, 
26 bin., w sobotę, 29 lnu. 1 w niedzielę, 30 bm. w Sta­
rym Teatrze i wykonają bogaty i urozmaicony program, 
w którym królować będizie humor, piosenka i taniec. 
Kasa Starego Teatru w pierwsze święto B. Narodzenia 
tj. 25 bm. jest zamknięta, we środę 26 bm. otwartą bę­
dzie od godz. 9‘30 do 1‘30 i od 4 do 9 wieczór.

JAN KIEPURA, słynny tenor polski, obecnie tenor o- 
pery „La Scala" w Mediolanie, przyjeżdża wprost 
z Mediolanu na zaproszenie krakowskiego biura kon­
certowego E. Bujański i wystąpi z jedynym koncertem 
w Polsce, w Krakowie w piątek, 28 bm. w Starym Te­
atrze. Koncert ten, wywołał wyjątkowe zaintereso-

U KOBIET W CIĄŻY I MŁODYCH MATEK, stoso­
wanie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józefa" 
wzmacnia prawidłowość funkcji żołądka i kiszek. Głó­
wni przedstawiciele współczesnej ginekologii wskazują 
na wodę „Franciszka Józefa" jako na środek, działają­
cy w większość wypadków wyjątkowo szybko, pew­
nie i bezboleśnie. — Żądać w aptekach i drogeriach.

PŁASZCZE!!! — Płaszcze jesienne, zimowe dla Pań 
I Panów, poleca A. BROSS, Kraków ul. Floriańska 44.

N iep o irzeb  Jesz s ic  za sta n a w ia ć  ja h t  Kupić 
p o d a r e k  n a  g w la za itc . Najpraktyczniejsze i warto­
ściowe podarki są: zegarki,łańouszki,papierośnice, sygnety, 
branzoiety, pierścionki, perły oraz wszelka biżuterja, to 
wszystko kupisz bardzo korzystnie tylko w znanej firmie 
JOZEFA C Y ANNIE WICZA, NrahO W SłOWhOWSKa I .  
Ceny gwiazdkowe zniżone. 1820

ZWRACAMY NASZYM P. T. Czytelnikom u- 
wagę na wyborne gatunki tutek i bibułek do pa­
pierosów wyrobu firmy „Herbewo" w Krakowie. 
Jest to największa postępowo urządzona fabryka 
tego rodzaju w Polsce, a tutki i bibułki „Herbewo" 
cieszą się rzeczywiście zasłużonem powodzeniem 
nietylko w całym kraju ale i, zagranicą.

WAŻNE DLA REFERENTÓW. Firma „Sanitas“ 
w  Goczałkowicach -  Zdrój, Górny Śląsk, poleca 
swego wyrobu pastylki eukaliptusowo-mentolowe, 
które swą jakością i niską ceną przewyższają w y­
roby tak krajowe jak i zagraniczne. Dla Orgam- 
zacyj ceny specjalne.

Echa nom inacji p. C ara
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")

W arszawa, 23 grudnia.
Dzisiejsza prasa warszawska obszernie omawia 

zmianę na stanowisku ministra sprawiedliwości. 
Zbliżona do rządu „Epoka" wyraża zapatrywanie, 
że jest rzeczą słuszną, by Istotny autor dekretu o 
organizacji sądownictwa był też jego wykonawcą. 
„Epoka" dodaje ponadto, ciekawą uwagę, że w

S a m o b ó js tw o  u rzę d n ik a  m in is te r ia ln e g o
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")

W arszawa. 23 grudnia.
W  sobotę wieczorem popełnił w swem mieszka­

niu przy ul. Marszałkowskiej 49 samobójstwo ins­
pektor hodowli koni w ministerstwie rolnictwa Jan 
Wnukowski. W mieszkaniu Wnukowskiego bywa­
ła częstym gościem jakaś wysoka przystojna błon-

U ro c zys to ś ć  o tw a rc ia  Dom u tra m w a ja rz y  
w  P o dg ó rzu

Wczoraj odbyła się podniosła uroczystość o- 
twarcia Domu tramwajarzy przy placu Serkow- 
skiego w Podgórzu. Dom tramwajarzy' od dwu­
dziestu lat siedlisko ruchu robotniczego, przeszedł 
w liipcu bieżącego roku na wiasność Związku za­
wodowego tramwajarzy krakowskich. Po grun- 
townem odnowieniu zarząd Towarzystwa budowy 
Domu tramwajarzy urządził uroczyste otwarcie 
nowej placówki pracowników tramwajowych, na 
którą przybyli bardzo licznie zaproszeni goście. 
W pięknie odnowionej sali na parterze odbyła się 
właściwa uroczystość. Wśród przybyłych zauwa­
żyliśmy tow. posła dra Bobrowskiego z żoną i 
synem, tow. senatora EngUscha, wiceprezydenta 
miasta Krakowa dr. Wielgusa, z Rady nadzorczej 
Spóiki Tramwajowej senatora Adelinana, syndyka 
dr. Laclłsa, dalej radców miejskich tow. dr. Ro- 
senzwciga, Ziffera, Jaworskiego, Kustowskiego, 
Oplustila, redaktora Haeckera, tow. Czerwieńća, 
dalej dyrektora tramwajów PoTlaczka-Korneckie- 
go, wicedyrektora dr. Prostaka z inż. Grbaszkietn 
i inż. Garlichem, oraz personal administracyjny 
tramwajów, dalej przybyli przedstawiciele Rady 
Związków zawodowych tow. Kruczkowski, Ko­
żuch i Przybyś, OKR, TUR-z prezesem Korolewi- 
czeni, tow. Rendeł, inspektor pracy p. Lipczyftski, 
urzędnicy elektrowni miejskiej, sekretarz general­
ny Centralnego Związku użyteczności publicznej 
z W arszawy tow. (ionerko, przedstawiciele po­
szczególnych Związków zawodowych i t. d.

Po odegraniu przez orkiestrę smyczkową tram­
wajarzy „Poloneza" imieniem Towarzystwa Do­
mu pracowników tramwajowych przemówił pre­
zes tow. Nowakowski, dziękując Radzie nadzor­
czej i dyrekcji tramwajowej za pomoc przy otwar­
ciu nowej placówki pracowników tramwajowych, 
poczerń oddał nowootwarty Dom tramwajarzy w 
ręce prezesa Związku zawodowego tramwajarzy 
r. m. tow. Kartona. Tow. Karton podziękował za 
trudy około powstania tego Domu tow. Nowakow­
skiemu i zaznaczył, że Dom ten będzie służył nie­
tylko na cele zarodow e, ale przedewszystkiem 
dla krzewienia kultury I oświat}'.

Po odegraniu przez orkiestrę „Pierwszej Bry­
gady", przemówił następnie imieniem miasta wice­
prezydent dr. Wielgus, dalej dłuższe przemówienie 
wygłosił dyr. Pollaczek-Kornecki, imieniem OKR 
PPS mówił r. m. tow. Ziffer, imieniem Rady Zwią­
zków zawodowych wiceprezes tow. Kożuch, imie­
niem klubu radzieckiego PPS  doskonałe przemó­
wienie o przyszłej roli robotników w samorządzie 
wypowiedział r. m. tow. Rosenzweig, imieniem e- 
gzekutywy TUR i redakcji „Naprzodu" ńiówH o 
pracy oświatowo-kulturalnej wśród tramwajarzy 
prezes tow . Korolewicz, imieniem Związku inwali­
dów wicedyrektor dr. Prostak, imieniem byłych 
członków organieacji tramwajarzy tow. Heuberger 
imieniem zaś Centralnego zarządu pracowników 
użyteczności publicznej z  W arszawy sekretarz ge­
neralny tow. Gonerko.

Piękne przemówienie, przerywane burzą okla­
sków wypowiedział tow. poseł dr. Bobrowski, na­
wiązując do 20-letniej tradycji tego Domu, który 
był ośrodkiem ruchu robotniczego i wolnościowego 
proletariatu krakowskiego przed wojną. Tu odby­
wały się kursy bojowców pod wodzą Piłsudskiego 
i Sosnkowsklego, stąd w roku 1914 wyszli legjoni- 
ścł-robotnicy z orkiestrą na pole wałki pod wodzą 
nieodżałowanego tow. Tadeusza Kowalskiego, któ­
ry  zginał za wolność ojczyzny pod Łowczówkiem;

czasie rewizji konstytucji koncepcje ministra Cara 
będą odgrywały poważną rolę.

Powszechnie sądzą, że nowy minister przepro­
wadzi daleko idące zmiany personalne w sądow­
nictwie. Jedną z najbliższych zmian będzie prze­
niesienie generała Dańca z sądownictwa wojsko­
wego do Sądu Najwyższego.

— o o o  —

dynka, którą Wnukowski przedstawiał jako swoją 
narzeczoną. Wnukowski od dłuższego czasu pro­
wadził proces rozwodowy. Zdajc się, że samobój­
stwo pozostaje w związku z familijnemi stosunka­
mi Wnukowskiego.

Samobójca pozostawił kartkę z następującym na­
pisem: „Proszę nikogo nie winić. Popełniam samo­
bójstwo Wnukowski".

tu otworzono pierwszy- szpital legionowy, a po 
wojnie w tym Domu rozpoczął się robotniczy ruch 
spółdzielczy^ Główną zasługę stworzenia tego Do­
mu ponosi tow. Jan Jaworski, który był dusżą po­
czynań robotniczych w Podgórzu. Kiedy robotnicy 
podgórscy budują nowy dom, oddali ten stary to­
warzyszom tramwajarzom — nic więc się nie zmie 
niło, bo dalej praca idzie dla dobra podniesienia 
kulturalnego, oświatowego i klasowego robotn ków, 
dla dobra niepodległego państwa polskiego. Dom 
ten jest otwarty dla wszystkich, dla całej klasy ro­
botniczej. (Huczne, długotrwałe oklaski).

„Czerwonym Sztandarem", odegranym przez or­
kiestrę tramwajarzy, zakończono podniosłą uro­
czystość, poczem w sali na I-szeni piętrze odbyło 
się przyjęcie. Wśród serdecznego nastroju spędzo­
no miłych kilka godzin. Pogawędka przeplatana 
była przemówieniami. Tow. redaktor Haecker na­
wiązał do przemówienia posła tow. Bobrowskie.; 
go; mówili jeszcze tow. poseł Bobrowski, tow-? 
Gonerko, podnosząc zwartość klasy robotniczej w 
Krakowie, stojącej przy sztandarze PPS i-td., po­
czem życzono sobie „Wesołych św iąt". Tow. po­
słowi Bobrowskiemu i jego żonie zgotowano owa­
cję.

Serdecznie przyjmowali gości towarzysze tram­
wajarze z tow. Nowakowskim, Kartonem..Laszczv 
kiem i Wiśniewskim na czele.

— o o o  —

|  Kto po

edzeniu świątecznem
1865 „a m e r  u j e“

czyli przeczyszcza organizm  
łagodn ie  działającą i nieprzykrs 

w smaku w odą m ineralną

ten potrawy dobrze strawi i uchro­
ni sie od zaburzeń żołądkowych.

Do nabycia w aptekach i drogerjach.

Ostatnie wiadomości
NOWY ZARZĄD MIEJSKI W SOSNOWCU. —

Dnia 15 bm. odbyło się ukonstytuowanie się no- 
wowybranej Rady miejskiej w  Sosnowcu. Preze­
sem Rady wybrany został tow. Pawełek, I wice­
prezesem p. Mazur (BB), drugim wiceprezesem 
tow. Bajgelmacher.

ZWYCIĘSTWO WYBORCZE PPS W WIĘC- 
KOWICACH (POW. BIAŁA). Dnia 16 bm. odbyły 
się wybory gminne z IV Koła. Lista PPS uzyska­
ła 210 głosów i zdobyła wszystkie 10 mandatów; 
lista zjednoczonych chadeków, endeków i BB o- 
trzymała tylko 60 głosów — bez mandatu.
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RZEZN1E
PlłSlYNOWt

I CHŁODNIE

Nie Kupujcie Koszlownu<n odbiorników  
zagranicznych, nie przehonawszu sic. te 
Krajowe pod tadnym względem nie uslc 
pujq zagranicznym, a sa od nich daleho 

lansze.
Is tn ie ją ce  od r .  19C0 CE:iTRA,L^Ao łc o-o -n>

......................... Warszawa, Niecała 7, tel. 508—46 i 2/6—73
Zakłady Radiotechniczne fabryka: ■

J J Warszawa, ul. Puławska 36, telefon 172—73

N A  T A  W  I S <4 M M , u,. PiotrkowfkiIAl52.' telefon 42 -20  ff*^**>*MWW ■ Kraków, ul. Starowiślna 17, telefon 45 -90

polecają s

N A JN O W SZ E  R A D J O -O D B IO R N IK I
od najskromniejszych do najbardziej luksusowych,

„ Z E N I T "
oraz RADJOSPRZĘT własnego wyrobu.

Dogodne w a ru n k i sp łaty . 1872 Fachow a obsługa.

N ajnow szy ty p  g łośn ika beztubow ego  
własnego w yrobu

wykonują

i Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów 
i Wagonów

P A STY LK I eukaliptusowi)-mentolowe
„ S A N IT A S "

przeciwko
astmie, kaszlowi i chorobom gardłowym.
Pasty ki te zawierają w sobie składniki Źródła solanko­
wego w Goczałkowicach-Zdrój, Natrium, Kalium, Calcium, 
1162 ' Mi gnesiuui, Brom i Jod.
Żądać wsządzie. Żądać wsządzie.

Słngera masmnu
najtaniej nabyć można na 
raty po 20 zł. miesięcznie. 
Pierwszą ratę rozdzielam. — 
Kurs kroju i hattu darmo. 
Wiadomość: ul. Długa L  70, 

wędliniarnia.

fJitMSJi „AETERNITAS" i
Kraków, ulica Mikołajska 14, Tul. 40-47. 
Rok założenia 1892. 1257 Rok założenia 1892. j

obecnie pod nowem kierownictwem urządza po­
grzany od naiakromnlajazyeh do najwspanialszych,
czyniąc dla mniej zamożnych ustępstwa. Prze­
prowadza ekshumację i przewozy zwłok do wszyst­
kich krajów. — Posiada na składzie wielki wy- I 
bór tiumlon I wieńców sztucznych oraz metalowych.

ZAKŁAD KUŚNIERSKI
H. FINKEUfEIN

Kraków, Szewska 18.
przyjmuje w s ze lk ie  roboty 
kuśnierskie z własnych lub 
dostarczonych skórek, według 
najnowszych modeli po ce­

nach niskich.

Tapicerów
zdolnych, na stałą posadę —- 

przyjmie zaraz
D um  M eb low y M. PLE- 
SZO W SK I, K ra k ó w , M a ły  

R yn e k  L . 2.

I Fabryka mebli żelaznych, metalowych 
oraz wyrobów budowlanych 

i ANTONI POGORZELSKI
w Krakowie, ul, św. Łazarza 19, telefon 98, 
Biuro zamówień Mikołajska 3 ,1. p., tal. 3588.

poleca własne wyroby solidne i do­
borowe po cenach fabrycznych.

Hurtownie i detajlicznie. 1834

TYLKO NA KRÓTKI CZAS!
o tw a rte  Jest

W KRAKOWIE, Sienna L. 2
NAUKOWE MUZEUM
Anatomiczno - Patologiczne i Panopticum, 
G abinet figur woskowych, Salon wesołej 
tortury, Muzeum dziwów psycho- i patologji. 

Kabina chorób wenerycznych. 
W stąp  1 z ło ty .

Czynne od 11 rano do 10 wieczór. 
U w aga 1 Przybył zdumiewający zegar w postaci 
kościoła, odprawia nabożeństwa, jak zwykle we 
wszystkich kościołach, działa automatycznie, nagro­
dzony wielkim srebrnym medalem na wystawie 
wileńskiej, mieści się w oddzielnej sali, demon­

struje się co pół godziny. 1877

MASZYNY i NARZĘDZIA
do obróbki drzewa I m etali

PARKIECIARKI ,&«
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

W. L KAWAŁEK Kraków.
G ertrudy 5. — Tel. 4307.

Najbliższy numer „Naprzodu”
wyjdzie z druku w piątek 28 grudnia rano (z datą 
dnia następnego). t

o o o —-
Św ięta  w TUR

„P A N I D U L S K A "
W drugie święto Bożego Narodzenia, tj. we 

środę 26 bm. Teatr TUR daje p o « z  drugi niezwy­
kle wesołą komedję Gabrjeli Zapolskiej pt. „Pani 
Dulska". Dzięki doskonałej grze amatorów Teatru 
TUR „Pani Dulska" zjednała sobie długotrwale 
powodzenie, a świadczy o tern wielka ilość zamó­
wień biletów na świąteczne przedstawienie. —. 
Początek o godz. 5 popot. Ceny biletów od 2 zł. 
do 50 gr. Bilety nabyć można w Sekretariacie 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5 III p. Po przed­
stawieniu

IX WIECZORNICA TUR 
w salach na III piętrze. Wieczornicę wypełnią de­
klamacje, śpiewy i wyświetlanie nowych komedyj 
filmowych, poczem odbędą się tańce. Wstęp 50 gr.

l  dnia
TAKIE DWA TELEGRAMY Z JUGOSŁAWJ1 

W JEDNYM DNIU:
Zagrzeb (PAT). Stosunki w Jugosławji rozwi­

jają się w kierunku złagodzenia konfliktu między 
Serbami a Chorwatami.

Biajogród (PAT). Według prywatnych donie­
sień z Zagrzebia, znaleziono *vczoraj na schodach 
w budynku sądowym granat ręczny, który przy­
niesiono do komendy placu. Policja rozpoczęła 
śledztwo.

— Granat ręczny .jest oczywistym i niewątpli­
wym objawem złagodzenia konfliktu! — pomyśli 
sobie czytelnik, gdy te dwie depesze jednym 
tchem przeczyta...

Losy ehspeflucii sowieckiej 
do ziemi iakucklet

Sowiecka Akademja Nauk otrzymała pierwsze 
wiadomości od ekspedycji prof. Chmyspikowa, 
przeprowadzającej prace hydrologiczne na rzece 
lana na zićmi Jakuckiej. Ekspedycja ta od wielu 
miesięcy nie dawała znaku życia.

Prof. Chmysnikow wyruszył z Jakucka na po­
czątku r. 1927 wraz ż czterema swymi współpra­
cownikami naukowymi, w celu zbadania rzeki la­
ny -na *całej jej długości 'aż do miejsca, w którem 
wpada do Oceanu Lodowatego. W drodze po­
wrotnej w dri. 12 września statek, wiozący ekspe­
dycję naukową wyrzucony został w  czasie burzy 
na wybrzeże. Zdołano uratować dokumenty nau­
kowe, jednakże wszystkie zapasy żywności prze­
jadły. Od 20 września ekspedycja kierując się do 
Wierchojanska, musiala przebyć okolice dotych- 
czżfe niezbadane. Dnia 20 października ekspedycje 
prof. Chmysnikowa odnalazła grupa strzelców i 
odprowadziła do Jakucka. Prof. Chmysnikow o- 
powiada, iż pomimo olbrzymich trudności, jakie 
napotykała ekspedycja po katastrofie okrętowej, 
członkowie wyprawy są zdrowi. Sprowadzono do 
Jakucka bardzo cenne zbiory oraz aparaty i prace 
naukowe, napisane podczas wyprawy.

— ooo-*-
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CHŁODNICE

wyrabia nowe i naprawia stare 
oraz wszelkie rototy a u to m o -" 
bilowe blacharskie w yko n u je  

po cenach najniższych.

C. PATRYN
Kraków, Pawia 10. 1681 j

* • • • • • • • • • • • • • • « • i • • • • • • • • • • • • • • •

SPŁPZIEŁNIft
M a L A R  S K fl

ZAR. Z OOR. ODPOW.

Kraków, ul. Starow ii na L. 73
Talefon 1693. Konto Czekowa P. K. 0. Nr. 405.648

wykonuje
Roboty Malarskie, Pokojowe, Dekoracyjne 

i  Szyldowe- Roboty Pokostnlcze 
oraz wszelkie roboty 

szklarskie.
'O'

Wykonanie staranne. Ceny konkurencyjne.’

© © © © © © © © © © © © © © © © © €

najtańszy skład instrumentów aiuzyoznych gramofonów i rowerów

>MUZA<
Kraków, ul. O R -u Z -A  L. 1S. Talcf. 2933.

rlaca tlała w największym wyborze wszelkie Inttniminta smyczkowe 
dęte. Kompletne obsady orkleetraloo. Ogromny wybór gramofonów 
I płyt. Najlepsze marki roworńw, oraz wszo kio częfci do tychże.

s. nattćl
Kraków, Agnieszki 10. Tal, 4 2 5 2

Ś y c ^ y  .sw ym  SympałyStyrri.

p.T*afcia.. far>biat°nia.nfijtotttrua- 
(B$ai°r}ovoiej.f£a. 7ZL

b&ÓAAAd
PROWINCJA! PROWINCJA i

Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach

rańst*owycn i komunaluycb, instytucjach finansowych 
wszystk ch innych.

Interwencje, zastępstwa, porady informacje we wszel­
kich sprawach. Windykacje weksli i należności. Wywiady.
BIURO „POMOC PRAWNO-HA xDLOWA" 

Warszawa, Nowy-Świat 28.
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź.

Stale na składzie! Na każdy sezon! 
PŁASZCZE DAMSKIE, UBRANIA MĘ­
SKIE. SMOKINGI, RAGLANY, PALTA, 
BIELIZNA 1 OBUWIE MĘSKIE, MUN­

DURKI STUDENCKIE
poleca najtaniej za gotówkę

UKT i na raty "W
na dogodnych warunkach — firma

KAROL JAROSZ i Sporna
(właściciele H anusz 1 Jarosz)

Kraków, ulica Floriańska L. 35.
(narożnik ul. św. Marka). — Telefon Nr. 2329. 
W ie lk i w y b ór! T o w a r doborow y!

i Sprzedaż Gwiazdkowa
Ceny znacznie zn iżone!

> P łaszcze
Fasony m odelow e  

Gatunki w ykw intne
W ykonanie p ierw szorzędne

ŚWIAT MODY
1 ”

Kraków, Grodzka 23.
D ogodny k re d y t  ra ta ln y !

Na gwiazdko!
Kałamarze marmurowe— ' 
metalowe, ramki, k sety j 
do szycia, szachy, domina, i 
kany do gry, albumy, pa-1 
piery listowe w kasetach i 

poleca
A. ZEMBRZYCK1 Kraków, | 

ni. Florj óska L. 9.

FINK CHAIM, ur. w Krakowie
1893 unieważnia książeczkę 
wo skową. wydaną przez P- 
K. U. Kraków.

Hajtaniej
sprzedaje 

firma

„Lux“
K r a k ó w

Plac Domini­
kański 2. 

w sze lk ie  p rzyb o ry  
do urządzen iaśw ia tła  
e le b tr. i  dzw onków  

e le k tr. T e l. 8335

tir
Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

Inż. Bolesław Jurski
Kraków, Jagiellońska 2. Telef. 3198

wykonuje

instalacje oświetlenia przeniesienia 
energii elektrycznej i sygnalizacji 
prądów silnych i słabych. Budowa 
stacyj elektrycznych dla miast i wsi. 
Dostawa wszelkiego rodzaju ma- 
terjałów elektrotechnicznych jak: 
żarówek, świeczników, odpylaczy, 

froterek elektrycznych i t. p.
Na składzie:

Maszyny i Motory elektryczne. 
Agregaty benzynowo-naftowo-aiektryc.ne.

MATERIAŁY
iEffli

dostarcza najtan ej firma

ER i BERfiE
Kraków, ul. św. Anny 3,

telefon 41— 53.

11'OhZEM OD BOLO GŁOWY .OLA DOROSŁYC

KOWALSKIM
.jl? USUWA NAJSILNIEJSI

Najlepsze i najtańsze źródio zakupu I
Skrzypce różno modele z smyczkiem, lepszego 
gatunku od 20 4'* zł. — Mandoliny włoskie, 
palisandrowe od 20 - 30 zł. — Harmonję ręczne 
od 30—70 zł. — Prawdziwa Helikonka 160 zŁ

M. Taffota Nast. Kraków, ul. Szpitalna 8. N. •

D y w a n y  P e r s k i e
.naprawie pierwsza w Polsce artystyczna pracow­

nia naprawy dywanów perskich I makat

Henryk Bober, Kraków. Wielopole L. 12.
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JAN SADEL
Kraków - Grzegórzki, ul. Chodkiewicza L. 8, :

te le fon  3140, 1664 •
poleca swoją pierwszorzędną pracownię p iln ik ó w  i raszp li, odznaczoną J

Wyrabia i utrzymujf
wielu nagrodami, 

na'składzie p iln ik i i rasżp le •wszelkiego rodzaju.

S pecja lne ro b o ty  w  zak re s p iln ik ars tw a  wchodzące. P rzy jm u je  
zużyte  p iln ik i i raszp le  do u as iekania  i  h a rto w a n ie  stall. 

C eny niskie . — P rzy w iększych zam ów ieniach znaczne opusty.

■IllIlFSl*1 P,FRWSZA krajowa „F FABRYKA LIN KONOPNYCH
oraz w szelkich wyrobów powrozniczycb

Józef WałhowMshi i Syn
Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 1,

W yrabia specjalnie- Liny do popędu maszynowego, Liny budowlane,
* Liny kopalniane, Liny gospodarskie. Pasy konopne popędowe, Pasy 
j młyńskie, Pasy rymarskie, Taśmy tapicerskie. — Liny na maszyny

zakłada przez własnych monterów.I UWAGA: Z pracownią przy ul. Lelewela o tem samem nazwisku nie ma nic
• wspólnego moja fabryka. 1665

D O M

SPEDYCYJNO-KOMISOWY ;

Goldfluss i Sp.
Spółka z ogr. odp. 1650 <

Kraków, Gertrudy L. 19, : 
załatwia wszelkie transakcje 

i w zakres spedycji wchodzące.

Pasy skórzane z sierści wielbłądziej, szczeliwa, Tarcze 
Karborundowe, płyty Klingerit, świdry spiralne i t p , 

dostarcza natychmiast ze składów
BIURO TECHNICZNE i ELEKTROTECHNICZNE

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
I O S Z C Z Ę D N Y  G O S P O D A R Z Ą
X kupuje węgiel najtaniej w składzie Ą 
X Państwowej Kopalni Gwarectwa Węglowego w Brzeszczach Ą
Ą W KRAKOWIE Ą
x UL. KURNIKI 9. UL. PAWIA 16. «
X TELEFON 1435. 1708 XX XJednorazowa zakupno przekona o dobroci i taniości węgla. ”

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

Przyjdź a przekonasz sia
żenajtańszem źródłem zakupu 
wszelkich artykułów kosme­

tycznych jest tylko firma

EL. URBACH
Hurtowny skład mydeł i perfum 
Huków. Krakowska I. (w M
i 11 UWAGA NA ADRES i I i

OBUWIE S* «*£
I Śniegowce
Kraków, Rynek 61. 9, Pasaż Bielaki.

.Z E N IT i ł

Spółka z ogr. odp. 16

Kraków, Szpitalna 7, tel. 4231.

DEKORACJA*
Z A K Ł A D

;malarskolakierniczy§

PIERWSZA SPÓŁKA
Ęg POLSK. MALARZY POKOJOWYCH ł LAKIERNIKÓW C

Spółka zarej. z ogr. odpow.

w Krakowie, Kochanowskiego L. 14,

podejmuje wykonanie wszelkich robót w za­
kresie malarstwa i lakiernictwa, jak malowanie 
pokoi, sal i t. d. oraz specjalność w robotach 

lakierniczych po p rzy s tę p n y  oh oenaoh 
szybko i silami tylko fachowemi.

Najnowsze matarjały na

FIRANKI
poleca fabryka firanek MI­
CHAŁ WEITZ, Kraków, ulica 
Grodzka L. 71, obok Wawelu

(końcowy sklep) 1870

BIURO SPEDYCYJNE

AT I1S■ aa

SS*
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 27 4

telefon 4 7 -8 7 , 1662 j

i uskutecznia wszelkie zlecenia spedycyjne. f

TROLIT i EBONIT
w płytach i łaskach we wszystkich wymiarach, jak  rów­
nież fiber, mika, preszpan, izolacja i t. p. — do nabycia 

we firm ie

S. SZAJER, Kraków, ul. Wiślna 8,

Tylko 1 ■».
kosztuje flakon wody kolońokloj 
o przemiłym zapachu: nar­
cyza, Maków Japońskich, Bzu, 
Storczyka, Jaśminu i t. d. 

w Firmie
L. KORZENIOWSKI 

Kraków, Florjańska 22.
Tak naprawiam każdy chłodnik, szybko i dokładnie!

ZAKŁAD
BLACHARSKO-MECHANICZNY

I SPAWALNIA METALI

B. APPEL
Kraków, ul. św. Łazarza 21,

telefon 0098.
Wyrabia chłodnice nowe do samochodów wszelkich typów, jakoteż moderyzuje 
i naprawia staje. Wykonuje też błotniki, maski i rezerwoary na benzynę, jak 

również wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące.
Rok założenia 1908. 1667 Rok założenia 1908.

C H O R Y M
na katar żołądka, kurcze, bóle, 
niestrawność, brak apetytu, 
neuraatenję, zimnicę wysyła 
na żądanie apteka w Liszkach 
nader zaciekawiającą, poucza­
jącą broszurę .Z n a c z e n ie  
Z ió ł* .  Mnóstwo listów dzięk­
czynnych. Tysiące cudownie 
pieczonych. *872

Publiczna Powielarnia
i  przep isyw an ie  m aszy­
n o w e  w s z e l k i c h  plam:

„M U LTIP LEX“  
K ra k ó w , K anonicza L. 16 

A . LONCZAK.

PRACOWNIA
STOLARSKA

Kraków, ul. Wrocławska L  75,

Telefon 1512,

wykonuje wszelkie roboty wchodzące
w zakres stolarstwa. 1670

4-LAMPOWY APARAT
„STABILODYNA
ze specjalnemi, niewymienneml cewkami na fale od 
200 do 2.000 m. APARAT NIEZRÓWNANY co do za­
sięgu, siły głosu i łatwej obsługi. Wykonanie lu­

ksusowe z najnowszych części.

Aoarat krótkofalowy
nada je się jako przystawka do każdego aparatu, z małą 
częstotliwością, odbiera stacje zamorskie głośnikiem.
4-fampowy aparat

„REINARTZ**
typ ludowy, na fala od 200—2000 m. Zasięg stacji euro­
pejskich na głośnik. Bardzo łubiany w sterach urzęd­

niczych. — Cena niebywale niska.
Na składzie wszelki RADJOSPRZI-T. Najnowsze części. 
Wysyłka na prowincję odwrotnie. — Ilustrowane 

katalogi za nadesłaniem 90 gr. 1730 
H U R T I I I  D ETA L lU

„RADJOSWIAT", Sp. z o. o.
K R A K Ó W , UL. FLO R IA Ń SK A  3 . TEL. 2 1 -S 3 .

Ns raty! Na raty!
KONFEKCJA DAMSKA i MĘSKA 
,,.,7 oraz SKŁAD FUTER 

Reklama Dźwionią handlu!! bernard  r o z m a r ini m n . u u . M  a  -S Kraków, Grodzka 32, I. p. front
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2  MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE
w Krakowie, ul. Lwowska 2. — Telefon 1472

I752 polecają do natychmiastowej dostawy:

W A PN O  do bielenia, budowy, przemysłu I nawozu 
rolniczego. KAM IEŃ wapienny łamany i tłuczony, ręcznie 
i maszynowo. ŻW IR, grysik i mączkę kamienną do fasad. 
WYROBY betonowe do robót drogowych i kanałowych. 
SŁUPY ogrodzeniowe, płyty gzymsowe, kręgi stu­
dzienne, CEGŁĘ maszynową i fasonową oraz dachówkę

wszystko tylko w najlepszej jakości

DOM ODZIEŻOWY
§ Już nadeszły modele Płaszczy damskich, 
’  Ubrania i Ragiany męskie oraz Płaszcze 

szkolne dziewczęce * wielkim wyborze. —
S. LERNER, KRAKÓW* — ULICA GRODZKA 31

Hurtownię wszelkich A r ty k u łó w  S p o r to w y c h
1636 poleca x

JÓZEF WURM K R A K Ó W  
ul. Szewska 9

Wydaje na asygnaty spółdzielni „Stok11

BENZYNOWE I PAROWE 
AUTOM OBILE C IĘŻA R O W E
Typu „Skoda", zbudowane dla złych gościńców 
z najlepszych materiałów fabryk „Skody* odzna­
czają się swą solidnością, a nrzytem niską ceną 
i dlatego w pracy są najrentowniejsze 1 najtańsze. 

BIURO SPRZEDAŻY

ZAK ŁA D Ó W  SK O DY
K ra k ó w , G E R TR U D Y 2.

/ " 1 ■ — .\
■  ELIZA A M E IS E N

PRZEDSIĘBIORSTWO

TECHNICZNO HANDLOWE
Kraków, nl. Dunajewskiego 3,

telefon 4 4 -  07, 1666

poleca  ze sk ładu  gaśnice ręczne, 
pom py, s ika w k i, węże, pasy, na­
rzędzia  p recyzy jne  „F lu d o r " ,  
p rz y b o ry  lu tow n icze , o raz wsze l­

k ie  a r ty k u ły  tećhn iczne 
i  e lektro techn iczne.

3©©©©©©©©
M a b le  
S yp ia ln ie  
J a d a ln ie  
G ab in e ty  
Salony 1671 
M e s ie  klubowe 
Kuchnie  
Łó żka metalowe i golowe 
K ilim yDywany smyrnańskie

poleca

Fi. hptzyńiki
Kraków

Straszewskiego
'iimlii ligi Pint; Pnajsl.)

© © © © © © © © ©
Dywany

linoleum, ceraty, firanki, 
Kapy, chodniki I portjery

H. Hatpern
Kraków, Poselska L, 18
Udogodnienia przy kupnie.

bzkio okiennej
poleca oraz wykonuje wszel­

kie roboty szklarskie I

S. Finkelstein
Kraków, ul, św, Krzyża

Telelon 432.
(przeczn ca ul. Mikołajskie!).
r-v - v  V v 'v * ą r t
Unioważniom zgubioną ksią­
żę* zaę wojskową na nazwisko 
Sadzik Jan, rocznik 1904, wy 
daną przez P. K. U. Miechów.

N A J S T A R S Z A  F IR M A

5 Ł. KIRSCHNER |
u Kraków, ul. Karmelicka 10, tel. 32 u
9  największy wybór najlepszych, tylko czysto wełnią- 9  
r-| nych materjaiów na ubrania męskie, kostiumy H  
r-j i płaszcze damskie — oraz wielki wybór K

k a m g n rn ó w  i K re p  n a u b ra n ia  w izy to w e  H
Ceny bardzo umiarkowane. 1637 q

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

S Z P A G A T Y
liny, aznury, przędzę szewska i rymarską, osnowę 
do kilimów, trawę morską, taśmy, płótnu tap cer- 
skie, gurty transmisyjne, konopie oraz wszelkie 
wyroby w zakres powrożnictwa wchodzące, poleca 

fabryczny skład 1632
W. FINKELSTEIM. kranów , W .elopole 22

Telefon 422*.

Unieważniam książeczkę w ojskową, P. K. U. Kraków-Powiat. 
Stanisław Walus.

Wytwórnia najprzedniejszych lik ie ró w , 
koniaku, ś liw o w ic y , rumu i krupniku

fi. fiim i li. HI ■'
w Krakowie, ul. Krakowska 1. 33,

Finta aiaźiM « r. 1899. Teł. 34-13. Składy fabryczne.

Nie przepłacał! 
50% taniej

gdyż już od 2  BO z*. sprzeda jemy 
obecnie maszyny system Singer pier­
ścieniowo- bębenkowe, które haftują, 
cerują, mereżkują, endlują. gufrują, 

J? pikują, tamburują, szyją wstecz
i wprzód, przez co nadają się do 
każdego rzemiosła! Ceny maszyn są: 
nożna z pudelkiem w bardzo pięk­

nem i trwałem wykonaniu zł. 280. salonowa gabinetowa 
(chowana do środka) zł. 340. — Do każdej maszyny dołą­
czamy nalsżns przy bor/ zu emla bezpłatnie. — Oferowane 
powyżej maszyny są przedwolennego, dobrego gatunku, 
nieco droższe od innych, ale zato znacznie lepsze I — Za 
każdą maszynę udzielamy pełna, wieloletnia pisemną gwa­
rancję. Prowincja może się do nas zwracać z pełnem za­
ufaniem, jako do ścisłej, fachowej i sumienne) firmy. Na 
prowincję wysyłamy maszyny po otrzymaniu zadatku 
zł. 20, resztę przy odbiorze na stacji. Opakowanie i do­
stawa do kolei zu ełnie bezpłatnie. Oferowane maszyny 

sprzedajemy tylko za gotówkę.
DOM WYj YŁKOWY MASZYN DO SZYCIA 

Kraków, Zwierzyniecka 6. 1633

'P O M P Y f
t> > V 0 G L A

dla wszelkich celów, wydajności i sposobów popędu 
dostarcza

F I Biuro techniczne
■ i Elektrotechniczne

Kraków, ul. Lubicz 1,

fjLIKIROS?
Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

! J. WŁADYSŁAW SAJAK
: Kraków, ul. Franciszkańska L. 4,

Telefon 12-14, 1650 j

I  urządza dla lokali przemysłowych I domów 8 
J mieszkalnych: urządzenia sygnalizacji tele lo - |

I nów i gromochronów, budowa tadjostacy] od- g 
bioiczych. — Warsztat elektro -  m echen.czny j  
dla budowy rozdzielnic, naprawa maszyn j  
I aparatów. — Skład motorów, świeczników 8 
i wszelkich materjałów elektrotechnicznych, f
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Z y g m u n t R e n d e l
poleca węgiel i koks górnośląski, 
węgiel dąbrowiecki i węgiel z kopalni 
„Bory11 oraz drzewo opałowe jodłowe, 

sosnowe i bukowe.
Kraków, Pawia 8. 28413611. Zfblocie

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
Ostatnią zdobyczą techniki radjowej

jest bezprzecznie
IM P C I  C M  siedmio i ośmio - lampowa IhUŁLCN U L T R A D Y N A  U 7 i U 8
odbierająca wszelkie stacje od 200—2000 metrów bez 
zmiany cewek, bez anteny zewnętrznej i ziemi. Odbior­
niki te cechuje nadzwyczajna selektywność, czystość 
i sita odbioru, mały format i estetytyczny wygląd. 
Główną zaś ich zaletą jest niska cena, nie przewyż­
szająca ceny innjch odbiorników czterolampowych.

Wyłączne przedstawicielstwo:
FELIKSA LAKS3ERGERA Synowie 
KRAKÓW, ul. iw. O e.tudy L. 7 . -  Telefon Nr. 49 4

Prosimy żądać prospektów oraz zademonstrowaniaw następujących tir nach:
Śląsk Górny, Cieszyński, Zagłębie Dąbrowskie: 

Alfred Frania, Katowice, ul. Piłsudskiego27. Zakopane; 
Leopold Stotter, uh Krupówki. Nowy la rg : Stanisław 
Dworski, uL Sobieskiego. O kiąg  Tarnowski: M. Blu- 
menkrantz, Tarnów, ul. Wałowa. O k rą g  Jas e sk : 
A. Marguiies, Jasło. Okrąg Nowo-bądecki; '.Friedmaun, 
Nowy Sącz, uL Jagiellońska. Okrąg Rzeszowski Józef 
Drozd. Rzeszów, ui. Matejki 22. Okrąg Żywiecki: Firma 
Radjo-Róż, Żywiec-Zabłocie. 1754
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LITOGRAFIA
I C YNKOGRAFJA

S. A. RYNGRAF
w Krakowie, Krupnicza 1.6
1680 Telefon 1102.

Dostarcza plakaty reklamowe, 
opakowania, oraz k l is z e  do 
druku w p ie rw s z o rz ę d n e m  

wykonaniu.
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NAUKA TO POTEGAt
Kto nie dba o uzupełnienie swego wykształcenia, zginie 

w walce o byt!
Ladzie wieicy doszli do sławy 1 majątku dzięki wydo­

skonaleniu ducha 1 zdobyciu 'wykształcenia fachowego.
Kto w.ęe pragnie ich śladem zdobyć lepsze stanowisko

i znaczenie,
Kto pragnie w dążenia do powyższego zdobyć wyższe 

wykształcenie.
Kto pragnie posiąść cenzus naukowy w zakresie gimn. 

klasy 4—6 (awans, stabilizacja),
Kto pragnie zdobyć maturę gimnazjalną lub semlnarjum 

nauczycielskiego,
Kto pragnie naucz ć się języka angielskiego, niemiec­

kiego, francuskiego (siły zagraniczne)
ten wpisuje s ię  tylko do Instytutu naukowego

„ M A T U  R A "
Centrala: Kraków, Karmelicka L. 35. 

Aprobowany przez Władze szaolne. — Kierownik pedag.
Dr. Br. Sw>ba. '

Każdy uczy się w domu łatwo i szybko ku zupełnemu 
swemu zadowoleniu, kores jondencyjną metodą, doświad­

czalnie wypróbowaną i ogólnie spopularyzowana. 
Żądajcie bezpłatnych prosp=któw. — Na odpowiedź za­

łączyć znaczki za 30 gr. 1801

Nicniu HARUŃCZ&K
Kraków, u!. Sławkowska 10. —  Telefon 2783.

Hurtowny Magazyn Instrumentów, Materjałów, 
Aparatów Chirurgicznych i Sanitarnych p q < «=-

Instruments, aparaty i moterjały chirurgiczne, 
sanitarne, opatrunkowe: z gumy, kauczuku,

Szkła i metalu. — Wyroby ortopedyczne, hy- 
gieniczne, galanterie apteczna, i wszelkie  

inne w ten zakres wchodzące. — 1761

P ro s z ę  ż a d a ć  c e n n ik ó w  I o f e r t
CENY BEZKONKURENCYJNE OBSŁU3A PACHOWA

Wysyłki do wszystkich miejscowości w krajo, pocztą i koleją odwrotnie

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
S C H . D Y T  W  6  K A T A C H ,

„S T O K“
_  S P Ó Ł D Z IE L N I KREDYTOW A

funkcjonariuszy państw., cywilnych i wojsk, oraz 
<  prywatnych Rzplitej Polskiej. — Centrala

» w Krakowie, ul. MlholalsKa 6.
to Telefon 1439. 1800

Wydaja swym członkom wszelkie towary na kredyt 
Dogodne spłaty od 6-cin do 1S rat.

Futra 1 Naczynia kuchenne
|» Galanterja damska i męska Towary łokciowe

Węule K lim y
F  Konfekefa damska i męska Jedwabie9 Mundurki szkolno Zegarki, biżuterja!U Bielizna damska | Meble od 6 - 1 8  rat
„  Obuwie Rowery 8 rat
“  Książki szkolne Maszyny do szyela 12 rat
3£ kapelusze damskie RoOoiy dentystyczne

Kapelusze męskie ' Porady prawne
Parasole i parasolki Zabiegi lekarskie
Krawiectwo męskie ; Malowanie pokoji
Krawiectwo damskie Aparaty fotograficzne
Porcelana | Instrumenta muyczne

R
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K M e  O  V T  N A  6  U A T l

NA SEZON ZIMOWY
Ubrania meskie, raglany, palta na wa- 
tałinie z kołn erzem futrzanym i aksa­
mitnym, kurtki skórzane, mundury 
studenckie, ubrania sportowe, wizy­
towe i smok ngi, spodnie żakietowe, 

pryczesy i pumy.
Wykonuje wszelkie zamówienia z materjałów biel­
skich i angielskich podiug najnowszych lurnali. 

Specjalny Dział obuwia męskiego 1 damskiego 
krajowego i zagranicznego.

=  „KONFEKCJA**
K. BORNbTćlN, Kraków, Fiorjańska 28.

Wydaje na asygnaty Spółdz. Stok i Skup.
WleUl wybór. 1627 Ceny . on urenoyjne.

3

Do obróbki metali!
Nożyce dźwigniowe do blachy i żelaza wszelkiego 
gatunku, aparaty do samorodnego spawania, luto­
wania, do lrezowania kół zębatych, do wyrównania 
walów korbowych, dalej szlifierki i polerki do me­
chanicznego lub ręcznego popędu, wiertarki słu­
powe i ręczne, piłki maszynowe do metali, sztance 
mechaniczne i ręczne — oraz wszelkie narzędzia 
warsztatowe 1 miernicze wraz z przyborami tech 

nicznemi dostarcza

BIURO TECHNICZNE
In ł. Józef WelngrUn

Kraków, G roble L. 19.
Telefon 2145. 1635

[w ie lk a  Okazja Gwiazdkowa!! j

Sprzedaż płaszczy już od 30 zł., 
kostiumy od 45 z ł. 

Magazyn Konfekcji Damskiej

M. Reissman
Plac Dominikański L. 2

T o le fo n  4 3 — 39. 1742

KONCESJONOWANY INSTALATOR 
W ODOCIĄGÓW , GAZOCIĄGÓW  
I C EN TR A LN Y C H  OGRZEWAŃ

Kraków, ul. Franciszkańska L. 4
Telefon 4701 . 1737

| as proc, taniej 11

Nd a o g o o n e  1798 N a  S tx O N  
w a ru n k ll Z I M O W Y I

Palta zimowe, raglany jesienne i zimowe, koi tki spor­
towe, ubrania męskie, kurtki skórzane, futra, m un­
dury 1 płaszcze studenckie oraz ubranka I płaszczyki 
dziecięce we wielkim wyborze w najnowszych faso­

nach z materjałów pierwszorzędnych poleca

E. WOHLMUTH i CH. RUBIN
Kraków, ul. Grodzka L. 61

Reklama cżwignią handlu!!

ś ZAKŁAD POGRZEBOWY :
: ONUFREGO FIUTA :
!  Kraków, ul. GrzsBórzocka L  7, telefon 41-03, •

•  urządza pogrzeby od najskromniejszych do naj- •
•  wspanialszych. -  Przeprowadza ekshumacje i prze- !5 wozi zwłoki do wszystkich krajów.
J Ceny umiarkowane. 1661 *
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Ceny ko n ku re n cy jn e .
g a ra ż u ją c

w G a r a ż a c h
Szanujce swoje samochody.

,M E T A “
Ceny ko n ku ren cy jn e .

W K R A K O W IE
u l. K ofto  lis zk i 4 9  1648

Zupełne bezpieczeństwo ognia i kradzieży. — Centralne ogrzewanie. — 5 umywalni zimowyeh.

W a in e  d la  wszystkach P . T . A p te k a rz y  I P rzem ysłow ców  1

J. PACANOWSKI
FABRYKA PUDEŁEK TEKTUROWYCH i LITOERAFJA
Kok zaioż. 1866.

w Krakowie, ul. Grzegórzecka L. 19.
Telefon Nr. 4048.

Dział opako'

Dział opakowań dla celów przemysłowych:
KARTONY zwykłe z wiekami, szyte drutem, z prze­

gródkami, od najmniejszych do największych.
PUDlŁKA SKŁADANE zamykane na uszka lub jeżyki 
o dowolnych wymiarach, przy masowych zamówie­

niach najtańszy sposób wykonania.
Własna litografia I drukarnia. — Najnowsze urządzenia techniczne. — Wykonanie szyhkie, solidne i najtańsze.

PUDEŁKA i okrągłe, wysuwane, na zasypkę, na proszek do zębów, 
na pigułki, pudry, czopki i Ł d.

KAPSUŁKI: papierowe z papieru kancelaryjnego zwykłe z drukiem 
woskowane we wszystkich wielkościach.

SYGNATURY I ETYKIETY dJukowane lub iitografowane na pa­
pierze zwykłym lub gumowym

SŁOIKI impregnowane na maści z etykietami flrmowemi na 10, 
20. 80. 50, 75, 100 i 200 gr.

TOREBKI papierowe we wszystkich wielkościach z papieru .Supe­
rior* lub kancelaryjnego bial. lub niebiesk. bez klap lub z klapami.

PUDEŁKA oklejane papierami kolorowemi od najtaó- 
szych do luksusowych, o dowolnych wymiarach i spo- 

sobarh wykonauia
PUDEŁKA WYSUWANE surowe i oklejane. Wszelkiego 
rodzaju opakowania na kosmetyki, cukry, artykuły 
spożywcze, przetwory chemiczne, środki lecznicze, 

wyroby metalowe i t. d. 1663

Pam iętajcie o zasadzie
samowystarczalności!

Żądajcie ty lko  na jlepsze
krajowe

B8rety„0LYMPiC“
1749

Reprezentacja:

S, LÓBEL, Kraków, S enna 3.

© © © © © © © © © © © © © © © © © ©

B a c z n c it  C ierp.qcy na

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się. że ich 
sposoby leczenia przepukliny, są jedynie skuteczne. 
Aby zaś przekonać się, że tylko przez znane powagi 
naukowe polecone bandaże, usuwające radykalnie 
najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze przepukliny 
u pan. panów i  dzieci najnowszego wynalazku M 
Tdlemana, oddawna znanego w całej Polsce specja- 
1 Sty i prof. Raskala są wprost zbawienne — wy­
starczy przyjść i przeglądnąć liczne entuzjastyczne 
podziękowania ludzi o znan.cn nazwiskach profe­
sorów uniwer yietu. lekarzy, ze sier duchowień­

stwa, najwyższej arystokracji oraz z ludu.

M . T IL L E M A N  1688
S p e c ja lis ta  * w y n a la zca  o p ę ta n i,  b a n d a ży  

K ra k ó w , u t. S zlak  39 .
Prospekty darmo. Prospekty darmo.

XWYTWÓRNIA PIECZĄTEK  

róźnsgo radzaju, szyldy i napisy nmal- 
jiwane dla P. T. adwokatów, lekarzy
1 knpoiw po cenach o. der przystępnych.

ALEKSANDER F k C H H A B

Kraków ul‘ Or®d* k« L. A6. 
ATdKUW, Telefon Nr. 3256.

Z a .u a  na aMIadala Numaratory. —

©©©©©©©©©©©©©©©©©t

____ ?
LIG JA

O d k u r z a c z e  e l e k t r y c z n e .

Chcesz być piękną, 
używaj LIGJA płynu, 

który zgęszcza i przyczernla brwi i rzęsy na stale
Środek ten otrzymać można jedynie u

FRANCISZKI BUDZIASZEK
K ra k ó w , G r o d z k a  3  I . p .

Tamże usuwa pryszcze, plamy, piegi, pielęgnuje i far­
buje włosy we wszystkich kolorach Hanna L’Orent.

Manicure oraz masaż twarzy. 1647

Z a k ła d  
wyrobów ślusarskich arty­
stycznych i budowlanych

Jan Oremus
Kraków, ul. Rakowicka 15

Telefon 2518

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
ślusarstwa wchodzące

1
Ceny konkurencyjne!

Z A K Ł A D  S ZE W S K I
,043 M IK O Ł A JA  O P A L U c H A

ul- S zp ita ln a  10 (szkoła św. Tomasza) 
wyrabia obuwie najnowszych fasonów i kroji 
damskie i męskie, oraz oficerskie do polowania, 
ortopedyczne jak i zwykłe — Naprawa kaloszy

i  przyjmuje do napruwy wszelkie obuwie

P olska W y tw ó rn ia  Chleba  
y y U C I E l l t a  w i M ły n  P arow y S. A. 

Kraków-Zabłocie, tel. 11-15.
M ą k a  — C hleb — B u łk i — C iastka. 

3 8  f ilij  w  K ra k o w ie .

„AUTO-SZAWE"
Kraków, Plac S zczep ań sk i L. 8
Telefon Nr. 4 2 -73  Telefon Nr. 42-75

1678
Stale na składzie:

Przybory i części samochodowe 
Opony „Dunlop11, „Michelin“ i„Fiski“

3

J

Zakład  artystycznej reprodukcji fototechnicznej

Stanisława Welanyka
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 14.

Zakład wykonywa wszelkie klisze ilustracyjne, cyn­
kowe, m iedziane i mosiężne oraz linoleoryt do pism, 
wydawnictw i dzieł naukowych. — S p e c ja ln o ś ć :  
klisze trój- i wiecej barwne, kreskowe i siatkowe. 

Ola pojedynczych wydawnictw MMjoflttloli, dla P. T. autorów I artystów ceny niższe.

znan.cn
Za.ua


20 .,N A P  8  Z ó  D" —  Nr. 297 Wtorek 25 grudnia 1928.

P O LS K IE

ZAKŁADY GARBARSKIESA
Kraków - Ludwinów

Telefonu: Nr. 2155 1 2095. Telegramu: Garbarnia Kraków.

----------------------- —-----wurabla|q:--------------------------------

SKÓRY PODESZWOWE. DRANZLUWE 
I JICMOWE

IMPOK1 CHEFIIKAUE I GARBNIKI.
EXPORT: SKORY GOTOWE.
SKŁADY FABRYCZNE:

Warszaw? lwów. Krahów. Poznań. Bydgoszcz. Katowice Tarnopol.
Kielce. Radom.

Zaslepslwa: Wiedeń. Hamburg. m

Rok załołonia 1890.

i ZAKŁAD ŚLUSARSKI |
J A R T Y S T Y C Z N O -B U D O W L A N Y

IGNACY GARDĘ |
K r a k ó w ,  u l .  Ś w ię t o k r z y s k a  8 ,

Telefon 2047,
I wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa I 

artystycznego i budowlanego wchodzące. I
Osobny dział: wyrób okuć budowlanych syste- | _  

mera fabrycznym. 1736

Przeprowadzki
w miejscu i koleją, wozami meblowemi

uskutecznia

B IU R O  SP E D Y C Y JN E

.,Przewóz”
Kraków, ul. Florjańska I. 55,

Telefon 30 -6 3 .

Fachowa usiuga zapewniona. 
C e n y  um iarkow ane.

D la  P. T . W o jsko w ych  i  U rz ę d n ik ó w  
o dp o w ie d n ie  zn iżk i. 1652

’ GARNITURY KLUBOWE ]
oraz materace włósienne, oto- j  
many, kanapki rozkładane i t. p. I

poleca 1658 I
M. Bardach Florjańska 16. a

Dogodne raty. Długoletnia gwarancja. I
• O S H m *  u r n a  OMHMB • •

rORMEPY
krajowe i zagraniczne

D y k ty  „T o b a l*. „ O 'k o a “. Z s s ta o itw a  na cala 
Malooolskę „ P iB E O E ’ K r a k ó w ,  ul. Szpitalna 7. 
Tel. 234. — L w ó w -Z a m a rs ty n ó w , Ogrodnicka, 
Tcl. 4231. Ceny bezwzględnie k o n k u re n c y jn a .  
Odsprzedawcom znac-ny ooust lub ceny fabryczne.

Dogodne warunki zapłaty. 1654

f M A O T B i i S i i s ®

;  w pierwszorzędnem wykonaniu, ze składu lub }
•  wprost z fabryki w Niemczech — d o s ta rc za  •
•  po cenach bardzo przystępnych na dogodnych •

warunkach

i  „DEHAK" Kraków, pl. Dominikański L. 4  i
• Telefon 22 -  46. 1645 •

LUSTRA BELGIJSKIE
i szyby szlifowane poleca Fabryka loster

BRACIA KALMUS 631
Kraków, ul Starowiślna L- 69.

1
1

59  ■

TPR

b
Przybory Gimnastyczne

wykonuje

BERNECKI
Kraków, Kazimierza Wielkiego 52

Maszyny, *
Mars. pat. Raspar Senice try jery , 
cylindry mączne, e lew atory, gaza 
jedw , oryg. szwajcarska, pasy trans­
misyjne, szmergel do naprawy łusz- 
czarek, kam ienie francuskie oraz 
wszelkie przybory młyńskie dostarcza

Techniczne A. ROMER
Kraków, Plac Matejki 5. Teief. 4213.

Przedsiębiorstwo Przem. Handlowe

„IN S TA LA C JA "
1674 Sp. z ogr. odpow.

Kraków, ul. Zielona 7. Telefon 41-66.
Dostarcza kompletne i pojedyncze urządzenia łazienkowe, 
rury gazowe czarne i pocynkowane. rury, zlewy, łączniki 
oraz armatury gazowe i wodociągowe wszelkich wymiarów.

EPiły patrowe dla tartaków oraz I
wszelkie artykuły techniczne -J

polecają 1670

SELINGER i ZuGHAFT-
KR4K0W Jagiellońska 9. Teief. 43-21.L

W ydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


